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Ceny ogłoszeń
ja  w iersz m ilim e­
trowy przed 1 złoty 
st tekście  50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
azenia tabe larycz­
ne 50 proc., a  św :ą- 
te  zae  25 proc. d ro ­
żej. D robae og ło­
szenia po lO eroszy 
Dl# po szu k u jący ch  
nraey 6 gr. za wy- 
ta-s. N ajm niej 1 zł. 
Za xas rzeienis miejsw 

dolicza się 25%
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Purozymienle francusko - włoskie
Minister Laval jedzie do R2ymu

PA RYŻ, 2. 1. PA T . W rokowa­
niach francusko - włoskich zazna­
czył się dziś pom yślny wzrot. Mini 
ster Laval p rzy ją ł am basadora wio 
skiego w Paryżu , z k tó rn !n odbył 
godzinną konferencję. P o  te j konfe­
rencji rozeszły się pogłoski o d o j­
ściu do porozum ienia, co do sfol- 
nych lin ij polityki F rancji i  W łoch.

W . godzinach południowych, po 
posiedzeniu rady  m inistrów  m in i­
ste r Laval oświadczył dziennika­
rzom, że w yjeżdża do Rzymu w 
ozwartek wieczorem. „Le T»-mps“ za 
znaeza, że ustalenie ostatecznego te r  
mi nu w yjazdu m in istra  Layałn do 
Rzymu jes t dowodem, że osiąguię ‘ 0  

pewność, iż można będzie zawrzeć 
stanowcze porozum ienie zarówno w 
k w e s tac h  polityki ogólnej, jak  i 
w spraw ach francusko - włoskich.

Marsz, Piłsudska
w  Krynicv

K R Y N IC A , 2.1. PA T . Do K ry ­
nicy przybyła p, A leksandra P i ł­
sudska z córkam i i zamieszkała w 
domu zdrojowym.

Delegaca armii polskiej
do Ło wy

W ILN O , 2. 1. PA T . Dziś wie­
czorem wyjechała z W ilna do Dy- 
neburga na uroczystość obehodu 
15 rocznicy uwolnienia L c 'g a ly  od 
bolszewików, dzięki wspólnej akcji 
wojsk polskich i łotewskich delega­
cja am iji polskiej w składzie: gen. 
Skaw rczyński, płk. M yszkowski, 
mjr. Szełigowski i kp t K e/cbok.

Rachunki pialne 
w Sylwestra

POZNAN, 2. 1. PA T . W ładze o- 
pieczętowały w Poznaniu m agazyn 
konfekcji dam skiej, należącej do fir 
my Bernow. W łaściciel firm y, nie 
miec Bernow poczynił w ostatnich 
miesiącach większe zamówienia to ­
warów/ u kupców w Łodzi i W arsza 
wie, którym  przyrzekł uregulować 
p retensje  w Sylw estra. W tym  cza­
sie  Bernow wyjechał do Berlina i 
zlikwidował swTe mieszkanie w Po­
znaniu. Bernow nie staw ił . ię na u- 
mówiony dzień, by uregnł. w a'- ra­
chunki. S tra ty  poszkodowanych się 
gają  60.000 zł.

Zdaniem  dziennika pobyt m in i­
s tra  L avala  w  Rzym ie po trw a 0 do 
4-ck dni. Pow rót do P aryża spodzie 
w any je s t w  środę. W  czasie swego 
pobytu  w  Rzymie, m in ister Laval 
praw dopodobnie w  poniedziałek 
p rzy ję ty  będzie na  audjeneji przez 
Papieża.

M OSK W A, 2.1. PA T . Baw iąca 
tu  wycieczka dziennikarzy czeskich 
podejmowana, jes t z w yjątkow ą, de­
m onstracyjną serdecznością. Dzisiej 
eza p rasa  poświęca opisom pobytu 
wycieczki więcej miejsca aniżeli z 
okazji jakiejkolw iek innej w izyty 
zagranicznej, naw et na jw yb itn ie j­
szych polityków. N a przyjęciu w ko 
m isarjacie spraw  zagranicznych wy

wiedź „G azety Polskiej" o wizvcic 
prezydenta  senatu Greisera w W ar­
szawie, k tó ra  m a nastąpić 6 sty j z -  

nia. „D anziger N euste N achricbten" 
w związku z tem  opublikow ały k o ­
m unikat swego w arszaw skiego ko­
respondenta  jako  dowód, że zmiany

M OSKW A, 2. 1. (wł.) Zarówno 
ostatni dzień roku 1934, jak î  pierw 
szy 1935 minęły w całym ZSRR- 
spolrojnie. Tegoroczny Sylw ester 
był pierwszym  od czasów istnienia 
władzy sowieckiej wieczorem, kiedy 
obywatele sowieccy licznie bawili 
się w lokalach rozrywkowych stoli­
cy oraz domach prywatnym i

Sklepy „Torgsinu" i sklepy ko­
m ercyjne, sprzedające według cen 
wygórowanych w stosunku do obo­
wiązujących w Sowietach płac za­
robkowych; roiły się w przeddzień 
Sylw estra od publiczności, zakupu-

Sąd nad mordercą
NOW Y JO R K , 2. 1, ‘3 raged ja  

bohatera  pierwszego sam oineg > lo ­
tu  przez A tlan tyk , płk. Luidberga, 
s ta ła  się dzjś ponownie przedm io­
tem  zainteresow ania całej Ameyki, 
dziś bowiem rozpoczął się wrnlk? pro 
ces H auptm anna, przypnsz.ezal.uego 
zabójcy małego L indberga oskarżo­
nego ponanto o w yłudzenie od lot 
nikn. 50.000 dolarów

glosil przem ówienie nacz. wydziału 
U m ańskij, podkreślając z naciskiem 
współpracę Sowietów, h ra n c ji  i Cae 
ehosłowacji. W  odpowiedzi przem a 
wiali przedstawiciel praskiego mini 
sterjum  spraw  zagranicznych p. Tna 
i red. „Lidovych Novin" R ipka, kła 
dąc nacisk na tradycyjne rusofil- 
stwo Czechosłowaeij.

personalne n a  stanow isku gdańskie­
go prezyden ta  senatu pozostały bez 
w pływ u na ukształtow anie się sto ­
sunków i pokojowej współpracy mię 
dzy Polską a w. m. Gdańskiem.

„D anziger N eueste N achricbten" 
stw ierdza dalej, że obecna w izy ta  
G reisera przyczyni się n iew ą tp liw e  
do dalszej popraw y stosunków  m ię­
dzy Polską a  Gdańskiem.

9

jąeej masowo tow ary  pochodzenia 
zagranicznego. Kupow ano przeważ 
nie sm akołyki. H ucznie i wesoło ba 
wiono się w poselstwach i am basa­
dach zagranicznych.

Jedvnym  człowiekiem, który nie 
uznał trad y c ji wesołego spędzerra 
kiiku godzin był Stalin. W w igiłję 
Nowego Roku przybył on z m iesz­
kania pryw atnego na Kremlu do 
gmachu centralnego k o m itd u  w yko­
nawczego p a rtji  kom unistycznej i 
pracow ał przez całą noc w gnbine 
cie ‘służbcwy-m sek re ta rja tu  gene­
ralnego p a rtji.

małego Lindbergha
N a proces przybył olbrzymi za­

stęp  dziennikarzy z całych Stanów 
Zjednoczonych, specjalnych w ysłań 
ników delegowała również w ielką 
p rasa  angielska i kanadyjska- nie 
licząc stałych korespondentów  wL-I- 
kich pigm światowych

Dzisiejsze now ojorskie djżró-mik? 
poranne przepełnione są 
setami ze śledztw a i f o t o m . p r u j  
bohaterów procesu.

Gmach sądu, w którym  odbywa 
się procęs, został dosłownie oplecie? 
ńy specjalnem i przewodami telegra, 
ficznemi i telefonicznem i, zainstalo- 
wanenii przez poszczególne dzienni­
ki am erykańskie.

O ogromnej ilości tych przewo­
dów świadczy fak t. że jeden z dzien­
n ikarzy  w yraził w swem pi unio 
tw ierdzenie, iż insta lacje  to w ysta r 
czyłyby do zadośćuczynienia potrze 
bom miljonowego m iasta.

M ałe spokojne miasteczko F le ­
ni in gt,on uzyskało nowe połączenia 
telefoniczne ze 132 większemi mia­
stam i Ameryki i K anady.

Kto wygrał sia delarówce
W A R SZA W A , 2. 1. W  dniu rfei 

siejszym  odbyło się ciągnienie do- 
larów ki. W ygrane padły na nastę­
pujące num ery:

12.000 dolarów na nr. 100008"
3.0000 dolarów n a  n-ry: 310608 

1431004.
100 doi. n a  n -ry : 62655.1, 779428 

358909 830532 3361251 3263475
531139.

500 dolarów na n -ry . 3.423215 
1273476 1106872 1420318 4206);
560158 1379895 806994 1035713
406056.

100 dolarów na n-ry: 76287 309729 
602998 1276292 974661 902028 541556 
1064016 930003 258125 9163«0 944537 
3 028641 5671.91 832.330 .1227161
3035366 3327325 7511 .'20-8
932620 1144030 487166 " 8 i , • 39
306568 803038 9Y.A' a
1342554 1293622 793203 36.W  - 
462017 1225663 52297 1120 •316
912242 250944 583231 851781 1493Ł' 
222674 699521 223835 353276 107740 
44091 50778 827868 1384312 1276323 
1420507 1420283 109964 1435386
1166348 1279260 84314 147c445 15"V 
119 -348 889392 1179336 8272''9
1178281 240225 451707 1190830
1299077 156253 886920 1390032
1301009.

Sowieckie umlzgl do dziennikarzy
czechosłowackich

Dziennik gdański o wizycie
prezydenta senatu Greisera w Warszawie

GDANSK, 2. 1. PA T . „D anziger 
N euste N achricbten" i ..Danziger 
Yolksstim m e" pow tarzają  zape-

„Burźuazyjny” Sylwester
w Z. S. R. R.
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Walka policji z pijanym lekarzem
Ranił ciężko przyjaciela i przez godzinę walczył z polictą

BUNT PARAF JAN.
WILNO, 2.1. Głośna była w swoim 

czasie sprawa buntu parafian w Maja 
wie powiatu; sokolskiego w związku z 
odwołaniem proboszcza tej parafji 
księdza Czechowicza,.

Jednakże arcybiskup wileński decy 
zji swej nie zmienił.

Obecnie dzięki perswazjom starosty 
Żaka nastąpiło załamanie psychiczne 
u parafjan, którzy wyrazili chęć uzna 
nia księdza Malinowskego proboszczem 

w ej parafji.
W związku z zaburzeniami, zaalar­

mowany poprzednio oddział policji, do 
żadnej akcji nie przystąpił, gdyż dzię­
ki interwencji władz administracyj­
nych, zapanował spokój.

SZESNASTOLETNI CHŁOPIEC
ZWARJOWAŁ ZE STRACHU.

GDYNIA, 2.1. Syn kaszub-5 niego ry­
baka z Jastarni Michał Dremla powra 
cal późnym wieczorem przez las do do 
mu. Nagle na zakręcie ścieżki wyłoni­
ła się z mroków nocnych ciemna po­
stać.

16-letni Dremla tak przeraził się ta 
jemniczej zjawy, że z krzykiem rzueił 
się do ucieczki, a gdy dopadł domu, 
przez dłuższy czas nie mógł wydobyć 
głosu z krtani. Dopiero po uspokojeniu 
przez rodziców opowiedział im o swej 
przygodzie.

Zdawało się, że chłopak całkowicie 
ochłonął ze strachu. Po pewnym czasie 
wszyscy poszli spać. Nagle w nocy ro- 
-Dice Michała usłyszeli dziwne char­
czenie dochodzące z sąsiedniej izby, w 
której spał ich syn wraz z małą sio. 
strzyczką. — Gdy zapaliwszy świecę 
wbiegli do zby, ujrzeli z przerażeniem, 
że ’"H dusi swą siostrzyczkę za gar 
dłb. - Chłopca z trudem ubezwładnio- 
no i wezwano pomocy sąsiadów.

Jak się okazało, pod wpływem dozna 
nego z wieczora strachu chłopak postra 
da! zmysły.

Powyższy wypadek wywołał w ci 
i-hej o tej porze roku Jastarni nieby­
wałe wrażenie.

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO.
BUDEPESZT, 2.1. O niezwykłem 

wypadku zabójstwa i samobójstwa do­
noszą z Budapesztu. Przechodzący w 
pierwszy dzień świąt w pobliskim le- 
się radca min. skarbu, Stefan JToncsto 
zola! w tajemniczych okolicznościach 
postrzelony w plecy. W kilka godzin 
później w policji budapeszteńskiej 
zgłosiły się dwie kobiety, które oś­
wiadczyły, że mimowolnym sprawcą 
potrzelenia radcy byl 19-letni bezro- 
robtny Petes, który wyszedł do lasu 
z zamiarem odebrania sobie życia. 
Przy wyciąganiu broni z kieszeni re­
wolwer wypalił i kula trafiła przeebo 
dzącego właśnie w tern miejscu Ste. 
fana Konesko. Gdy naskutek tych ze­
znań policja przybyła do mieszkania 
c e l e m  przeprowadzenia śledz­
twa, ten dobył rewolweru i Grzałem 
w skroń pozbawił się życia. Wypadek 
ten wywołał w- opinji wstrząsając? 
wrażone.

POSZUKIWANIA ZA. MILIONO­
WYM SKARBEM POD JEKA TE- 

RYNBURGIEM.
J'fATDYN, 2.1. Prasa japońska za.

• doniesienia z Charbinti, we­
dług których Iwie emigrantki rosyj­
skie Agaforowa i Makarowa wyjecha­
ły do ZSSil, aby wskazać władzom so 
wio “k’" '5miejsce w pobliżu Jekateryn 
bur ’ ' zostały zakopane monety
P ' ' : ■ ;.~h własność na sumę

r f Z l f t t i i i e  j ' o n a  r u b l i  W złocie..
Agafurowa i Makarowa podpisały z 

z konsulem sowieckim w CkarHnie u- 
mowę, gwarantującą im czwartą część 
zakopanych skarbów oraz wolny wy­
jazd z Sowietów, pod warunkom jed­
nak, że otrzymane przez nie sumy nie 
będą użyte na poparcie arganizacyj an 
tysowieckich.

Emigracja rosyjska w Cbarbinie 
czyni starania ,aby Aga furo we i i Ma- 
karowej odebrano prawo powrotu do 
Mandżur jŁ

W ARSZAW A, 2.1. Wczoraj 
przedpołudniem rozegrał się w W ar 
szawie w strząsający dramat. Przy 
uL Leszczyńskiej 14 zajm uje miesz 
kanie kilkupokojowe p. M arja 
Kwiatkowska.

Około godz. 10- tej rano do K w iat 
kowskiej przyszedł je j siostrzeniec 
ppor. J a n  Kegel z i p .  arty lerji 
najcięższej w towarzystwie swego 
kolegi lekarza A leksandra Rozwa­
dowskiego. Obaj wracali z zabawy 
sylwestrowej i znajdując się w sta 
nie bardzo pijanym  przybyli do 
ciotki na czarną kawę.

P. Kwiatkowska dała gościom 
kawę, sama zaś położyła się spać. 
W  pewnej chwili rozległy się strza 
ły rewolwerowe.. Kiedy p . , K w iat­
kowska wbiegła do pokoju, zobaczy 
ła  porucznika leżącego na ziemi w 
kałuży krwi,, nad n im ; zaś z rewol­
werem w: ręku. siał .dr. Rozwadow­
ski.

Na krzyk kobiety zbiegli się są 
siedzi. Do mieszkania wbiegło rów 
nież wiele osób w balowych stro­
jach, które wracając z zabaw, zwa 
bione zostały krzykami z ulicy.

Powstało ogromne zamieszanie 
Tymczasem dr Rozwadowski wbiegł 
do drugiego pokoju i zabarykado­
wał się, zastawiając drzwi i okna 
pianinem, szafami i innemi mebla­
mi.

Dr. Rozwadowski zagroził śmier 
cią każdemu, kto odważy się w tar­
gnąć doń do pokoju. W  międzycza 
sie przybyło z kom isarjatu kilku 
policjantów.

K iedy policjanci chcieli w yw a­
żyć drzwi, Rozwadowski zagroził 
strzelaniem. Wobec tego zaalarmo­
wano komendę policji i urząd śled 
czy. Wkrótce przybyło na miejsce 
kilka aut pancernych z policjanta­
mi uzbrojonymi w stalowe pance­
rze i maski przeciwgazowe. Ponie­
waż dr. Rozwadowski nie chciał

gdy policjanci wrzucili do pokoju 
pięć granatów  łzawiących, dr. Roz 
wadowski krzyknął, że się 
poddaje. Policjanci w maskach 
wkroczyli do pokoju, gdzie zastali 
’dr. Rozwadowskiego leżącego na 
łóżku z rewolwerem w ręku.

Szaleńca obezwładniono'' i prze­
wieziono do urzędu śledczego. W  
(międzyczasie przybyło pogotowie 
ratunkowe, które po udzieleniu pier 
wszej pomocy por. Kegelowi prze 
wiozło go do szpitala wojskowego.

W alce opancerzonych policjam 
tów z szaleńcem przyglądały się 
olbrzymie tłumy publiczności.

J a k  wykazało pierwsze dochodzę 
nie, dr. Rozwadowski będąc z por. 
Reglem na zabawie miał do niego 
pretensję na tle incydentu o kobie 
tę.

P rzy  kawie w mieszkaniu ciotki 
przyjaciele zaczęli czynić sobie naw

zajem wyrzuty. W pewnej chwili 
Rozwadowski wyjął rewolwer i z 
okrzykiem „masz tu  zapłatę“ dał 
kilka strzałów do por. Regla Docho 
dzenie prowadzi urząd śledczy we­
spół z żandarmerją wojskową.

Rozwadowski po przewiezieniu 
go do urzędu śledczego odmówi? 
zeznań. Osadzono go w areszcie do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Dalsze dochodzenie w sprawie 
strzelaniny przy ul. Leszczyńskiej 
ustaliło, że ranny por. Giergielewies 
był szwagrem Rozwadowskiego-

Przed kilku tygodniami Rozwa. 
dowski rozszedł się ze swoją żoną 
Dziś rano, kiedy żona Rozwadow­
ski ego w towarzystwie swego bra­
ta  i jakiegoś podchorążego powró­
ciła z zabawy do mieszkania K w iat 
kowskiej, przybył tam Rozwadow­
ski, który powodowany zazdrością 
dał sfrzai do swego szwagra:

W ielką Historyczną 
W ystaw ę Legionów

w salach nowego ratusza w Sosnowcu 2 gods, lo 
godz 20

Makabryczna scena
na ul. Traugutta w Warszawie

W noc sylw estrow ą b. dyrektor banku wychylił kielich
trucizny

W ARSZAW A, 2. 1. W noc syl­
westrową, gdy wybiła północ, prze 
cliodnie na cichej uliczce T raugutta 
zauważyli, jakiegoś elegancko ubra 
nego we frak  i cylinder mężczyznę, 
który zapraszał przechodniów, aże­
by zatrzymywali się koło niego, 
gdyż chce im dać widowisko.

Gdy zebrało się kilkanaścieV*,.. ...... TT......      się kilkanaście o-
się poddać, policjanci pod ochroną sób, pan w cylindrze wyjął z kie- 
pancerzy przystąpili do wyrąbania szeni butelkę z kieliszkiem i wylał
drzwi.

Po wyrąbaniu drzwi dr. Rozwa 
dowski stawiał dalej opór.

W alka z oblężonym szaleńcem 
trw ała przeszło godzinę. Wreszcie,

NOWY UKŁAD MORSKI POMIĘ­
DZY AMERYKA I ANGLJA?

WASZYNGTON, 2.1. Od dłuższego 
czasu, utrzymują się w Waszyngtonie 
pogłoski, o toczących sią rzekomo pf»- 
mqdzy rządem amerykańskim a an­
gielskim rokowaniach w sprawie za­
warcia nowej umowy morskiej ,ooovlą 
żującej oba kraje. Umowa ta zobowią­
zywałaby Anglją do ograniczenia s il  
wyłącznie do budowy zwykłych krążo­
wników, podczas gdy Stany Zjednoczo­
ne budowałyby silne pancerniki. Poza 
tern oba kraje postanawiają rzekomo 
przekroczyć o 120.000 tońn raksy mai ną 
granicą tonażu morskiego ustanowioną 
w traktacie waszyngtońskim. Do nowej 
umowy mają być w przyszłości zapro­
szone również Niemcy, Francja i Włr 
chy ,oraz ewentualnie Japonja o ile 
zrezygnuje ze swych żądań całkowite 
go zrównania swego tonażu morskiego 
z Anglją i Ameryką, do czego w chwi­
li obecnej rząd japoński nie jest skłon 
ny. Charakterystyeznem jest, że pogło 
ski te utrzymują sią mimo kategoryoz 
nych dementi kół londyńskich.

WYSPA PODWODNA NA JEZIO­
RNE BAJKAT.SHCT EM 

MOSKWA, 2. I. Uczony i badacz rosyj 
ski prof. Wereeżczagin donosi iż na 
jeziorze Bajkalskiem odkryto wyspą 
podwodną, dotychczas nieznaną o po­
wierzchni około 4 mil. Tslnieją pods ta 
wy do przypuszczenia, że wyspa o ikry 
ta przez prof. Wereszczagina jest wy. 
spą Stołby, oznaczoną na mapach z
17-go wieku, później zalaną.

zawartość butelki do kieliszka. Prze 
ehodnie przypuszczali, że je s t to 
jakiś w ybryk pijacki. Tymczasem 
nieznajomy bardzo poważnie wziiiósł 
kielich i odezwał się:

— Oto wznoszę, toast, ale nie ta ­
ki, jak  wy. Mój toast jest toastem 
śmierci 1

Nieznajomy szybko wychylił kie 
lich, po chwili zaś osunął się na zie­
mię, w ijąc się w boleściach. P rzy ­
padkowo między przechodniami 
znajdował się lekarz, który stwier­

dził, że nieznajomy wypił kielich-sit 
nie działającej trucizny. N ieznajo­
mego wciągnięto dó auta i odwiezió 
no do szpitala. U :

Okazało się następnie, że był 
484et ni Andrzej Figanow, bez s ta ­
łego miejsca zamieszkania. Fidanow 
był kiedyś dyrektorem jednego a 
większych banków i dopuścił się de­
fraudacji na pól miljina złotych.

Pieniądze te przegrał w Monte 
Carlo, a następnie Figanow był są­
dzony w W arszawie i skazany na 8 
la t więzienia. Przed dwoma dniami 
Figanow po odsiedzeniu całej kary 
został zwolniony z więzienia.,

Z wszystkiego co kiedyś posiadał 
został mu cylinder i frak Figanow 
włożył w noc sylwestrową ten strój, 
obszedł kilka lokali, obserwując; jak 
się inni bawią, poczem w lak osobli - 
wy sposób dokonał zamachu samo­
bójczego.

Olbrzymi proces o mord
popełniony przed siedmiu laty

Samosąd na sali sądowej — Ucieczka morderców -  140 
świadków — Opinja seniora pois tlef medycyny sądowef

prof, dra Wachftolza
W ARSZAWA, 2. 1. Władze pro

kuratorskie doręczyły akt oskarżę1 
nia w sensacyjnej sprawie o mord 
wśród tragarzy sydowskich, który 
miał miejsce jeszcze przed 7 laty.

Spraw a ta  ma za sobą niezwy­
kłe koleje. W roku 1.927 zastrzelony 
został na Muranowie, tragarz M ajer 
Hazenfus.

O mord oskarżeni zostali dwaj 
koledzy: Izaak Dawid F idelzajt i 
Jankiel Gurfinkiel. Pierwszy po 
wszczęciu śledztwa uciekł zagrani­
cę i ukrywał się w Argentynie. Gur 
finkiel stanął przed sądem okręgo­
wym, lecz sprawa jego nie została 
osądzona, gdyż w toku procesu brat 
zamordowanego Hazenfusa ciężko 
zranił na sali sądowej trzema strza­
łami rewolwerowemi domniemanego 
mordercę, za co saazano go na dwa 
lata więzienia,

W  międzyczasie oskarżony G ur­

finkiel po wyleczeniu się z ran, zdo­
łał się również schronić zagranicę. 
W tym  stanie rzeczy sprawa o mord 
Hazenfusa została zawieszona.

Ostatnio władze prokuratorskie 
powiadomione zostały o powrocie 
Izaaka Fidelzajta z Buenos Airea 
do W arszawy. Został on natych­
miast aresztowany i osadzony na 
Pawiaku.

Obecnie po 7 latach znajdzie się 
ta  spraw a ponownie na wokandzie 
sądowej wydziału I I I  sądu okrę­
gowego w W arszawie wkońcu mie­
siąca. .

Na rozprawę powołanych będzie 
wobec zawiłych okoliczności mordu 
blisko 140 świadków.

Poza tern przybyć ma specjalnie 
z K rakowa wybitny znawca medy­
cyny sądowej prof. dr. Wachholz, 
dla złożenia opinji.
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Efekty pomocy dla powodzian
Liczne dowody solidarności międzydzielnicowej

IGRALI ZE ŚMIERCIĄ. ABY
OTRZYMAĆ WOLNOŚĆ.

Spustoszenia powodziowe w d wu 
nastu powiataoli podkarpackich, 
podhalańskich i nadwiślańskich są 
tak wielkie, iż ludność ich rausi  ̂być 
dożywiana aż do nowych zbiorów z 
funduszów' społecznych i rządo­
wych. Ogółem pomocy tej potrze­
buje sto kilkadziesiąt tysięcy doro­
słych i dzieci.

Niezależnie od łych potrzeb do­
raźnych niezmiernie ważna była 
sprawa przyszłych zasiewów. 
Pchnięto więc energicznie na jesie­
ni akcję zasiewów ozimych i przy­
gotowanie zasiewów wiosennych 
zbóż i pasz oraz sadzenia kartofli. 
Stracone zostały dla uprawy pewne 
obszary, tak zasypane kamieniami 
lub żwirem (zwłaszcza nad Dunaj­
cem), iż nie można ich było oczyścić, 
lecz Bzybka akcja Komitetów Pomo­
cy Ofiarom Powodzi na wszystkich 
szczeblach, współpraca organizacyj 
i izb rolniczych oraz wytrwała, a 
■wytężona praca samych powodzian 
dokazały tego, że 80—95 proc. pól 
zostało na jesieni uprawionych i ob­
sianych.

Jest to wielkie dzieło, świadczą­
ce o tężyźnie chłopa i skutecznej po­
mocy społeczeństwa i władz. Można 
żywić nadzieję, iż zbiory roku 1955 
będą dobre, gdyż do obsiewu użyto 
pierwszorzędnych gatunków ziarna, 
sadzeniaków ziemniaczanych i na­
sion pasz. Akcja ta wywołała wśród 
powodzian wielkie zadowolenie i 
uznanie dla Komitetów Pomocy.

Powodzianom dostarczono pew­
ną ilość pługów i narzędzi rolni­
czych, dostarczono wapna do ,(O d ­
kwaszenia" zalanych i podmokłych 
gruntów, dostarczono częściowo ko­
ni, przysłano na czas zboże siewne. 
•Sam Komitet Pomocy województwa 
krakowskiego wysłał w powiaty po­
wodziowe 1.800 wagonów ziemnia­
ków do sadzenia i wydal przeszło 
2.300.000 na pomoc rolną.

Ogólnopolski Komitet Pomocy; 
.udzielił izbom rolniczym kredytów 
zwrotnych na zakup pszenicy siew­
nej w kwocie przeszło 750.000 zł. 
Sekcje rolne poszczególnych powia­
towych Komitetów Pomocy dla po­
wodzian wykazują bardzo znaczne 
ilości artykułów siewnych i ziemnia 
ków sadzeniaków, rozdanych powo­
dzianom.

Potrzeby pomocy rolnej do koń­
ca akcji wraz z zakupem pasz dla 
bydła w woj. krakow skim  oblicza­
ne są na sumę 7.000 000 zł. (wlicza­
jąc noorzednie wydane kwoty).

Ogólnopolski Komitel Pomocy 
Ofiarom Powodzi preliminował na 
pomoc rolną ogółem 9 830.000 zł. dla 
wszystkich okręgów powodziowych.

Są to prace ogromnego znacze­
nia gospodarczego dla zrujnowa­
nych terenów i słusznie czyni się 
największe wysiłki, by zapewnić 
powodzianom dobre plony na rok 
nadchodzący.

* * *
Na wyżywienie powodzian, i ich 

inwentarza żywego przez jesień i 
zimę aż do nowych zbiorów składają 
się dotacje rządowe, ofiary społe­
czeństwa, uzbierane w pieniądzach 
i produkty, zebrane w naturze od 
rolników.

Polskie rolnictwo, niedolknięte 
powodzią okazuje bardzo wydatne 
współdziałanie i dużą ofiarność. Na 
zjeździe prezesów izb i organizacyj 
rolniczych uchwalono z inicjatywy 
posłów Kleszczyńskiego i Lechni •- 
kiego, iż izby rolnicze wezmą pod 
swą opiekę poszczególne powiaty 
powodziowe i dostarczą Im zboża

siewnego, nasion pasz i pasz na 
przeżywienie bydła i koni przez 
zimę.

Urządzono pozatem wielką zbiór 
kę żyta i kartofli na spużycie dla 
powodzian, opodatkowując się prze­
ciętnie w ilości 2 kg. z hektara zbio­
rów. Dało to doskonałe rezultaty i 
powodzianie są. już zaopatrzeni w 
kartofle i żyto na zimę (po 1 ma — • 
2 ni3 na głowę) we wszystkich po­
wiatach, dotkniętych klęską.

Izba rolnicza warszawska wzięła 
najbardziej zniszeczony powiat dą­
browski, gdzie dożywia 27 000 powo 
dzian, izba łódzka ma pod swą opie 
ką pow. bocheński i wadowicki, izba 
wołyńska — brzeski, izba lubelska 
— mielecki, pomorska - - nowosą­
decki, wielkopolska — tarnowski, 
śląska — gorlicki, białostocka --  
jasielski, wileńska — myślenicki, 
poleska — nowotarski, lwowska — 
ropczycki.

Tego rodzaju •współpraca daje

nietylko efektywną pomoc 5 zaopa­
trzenie powodzian w pr< dukty rol­
nicze, lecz wytwarza węzły solidar­
ności między poszczególnemu pro­
wincjami kraju.

Do darów rolników i włościan 
dla powodzian dołączane były nie 
jednokrotnie serdeczne, wzruszające 
listy. Wysłannicy izb rdniczych i 
organizacyj odwiedzają powierzone 
swej opiece powiaty, by na miejscu 
zbadać geh potrzeby i zobaczyć, jak 
rozdzielone zostały dary.

Niedawno odwiedzili, naprzy- 
kład, przedstawiciele warszawskiej 
izby rolniczej powiat dąbrowski, 
objeżdżając najbardziej zniszczono 
wsie. Delegacje i/.by rolniczej lubel­
skiej odwiedzały powiat mielecki, 
który ze swej strony wysłał swoich 
przedstawicieli na niedawno odbyty 
zjazd gospodarczy w Lublinie, by 
podziękować za dotychczasową po­
moc i prosić o dalsza opiekę.

J. Krawczyńska.

Z WALK POMIĘDZY A BIS YN JĄ A WŁOCHAMI.

Na zdjęciu widzimy oddział wloslOch żołnierzy w chwilę po powrocie
z walki.

Stalin 1 szpada carów
W pałacu carskim, tak zwanym 

„Zimowym", w Leningradzie, w 
tajnym schowku znaleziono niedaw 
no „szpadę carów", niezwykle wiel 
klej wartości. Trzydzieści osiem 
wielkich brylantów naliczono na 
wspaniałej pochwie.

Jedynie carowie mieli prawo ją 
nosić, nikomu innemu nawet dot­
knąć jej nie było wolno.

Jak  mówi stara legenda, szpada, 
ta  zabezpiecza władcę przed wszeł 
kiemi ciężkiemi chorobami i rana­
mi śmiertelnemi na placu boju. 
Skąd pochodzi szpada i legenda z 
nią związana nie zdołano dotych­
czas wykryć. Przypuszczają, że do­
stała się ona do Rosji wraz z Atvllą, 
wmdzem Hunów, którzy posiadali 
podobną szpadę, a który żył w 5-ym 
wieku naszej ery. Co do wartości 
pieniężnej szpady niema wątpliwo­
ści. Co zaś do jej zdolności rafowa 
nia właściciela od wszelkiego tego 
rodzaju chorób — w to należy moc­
no wątpić. Niewątpliwie jednak, 
albo carowie jej nie nosili i nie ko­
rzystali w ten sposób z jej niezwy 
kłych właściwości, albo p< prostu le­
gendę należy wywrócić do góry no­
gami. Wiadomo bowiem, że żaden 
z carów rosyjskich nie zginął zwy­
kła śmiercią,..a przeważnie umierali

oni, wysiani na tamten świat przez 
więc szpada przynosi im raczej nie­
szczęście. Stalin, obecny, niekorono- 
wany car Wszechrosji. nie przy- 
pasze napewno sobie owej niezwy­
kłej szpady o tak pięknych właści­
wościach. Pomyśli o pechu, jaki 
przynosiła jego przodkom - -  carom 
koronowanym... i „uwierzy" w jej 
właściwości „lecznicze", 
kochających poddanych. Widocznie

{Ô

CHORA WĄTROBĄ
sa tP Ł sw a  o rg a n B a sm

Zahnrzenia w funkcjonowaniu wątroby 
i żółci powodują zatrucie organizmu a 
na tem tle szereg najrozmaitszych cho­
rób.

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa“, 
zawierające rośliny egzotyczne Com. 
breton) i Po!da, pobudzają wątrobo do 
właściwej pracy a stosowane przy ci"r- 
p>cniach wątroby, kamieniach żółcio- 
wvch. oraz żóbaezce dają należyte wy­
niki.
m tik  ze znak . ochr. ,,B IL 4 © SA ,B
do nabycia w apPkach i drogerjacb 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, War 
szawa. Złota It m. 1.

Dwaj amerykanie, skazani na doży­
wotnie więzienie za dokonanie sze­
regu przestępstw, pozwolili sobie 
wzamian za otrzymanie wolności za 
szczepić zarazki gruźlicy, aby ucze­
ni mogli się przekonać, czy dobrze 
działa zostosowana przez nich suro­
wica. Na zdjęciu widzimy obydwueh 
przestępców, otrzymujących akt 

zwolnienia z więzienia.
■ B nerggy  snawro g*. ■ — 1

Wiadomości radiowe
ZJEŻDŻAJĄ TATRZAŃSKIE 

ZBÓJNIKI.
W dniu 3 stycznia o godz. 17-ej zja­

wią się przed mikrofonem kolendnicy 
podhalańscy z muzyką i śpiewami gó- 
ralskiemi. Rzadka ta wizyta bliżej za­
pozna radiosłuchaczy z folklorem gó­
ralskim, noszącym tak odrębny eh arak 
ter w porównaniu z regionalizmem in­
nych ziem Polski. „Gody podhalańskie** 
będzie to słuchowisko jasełkowe w 3-eh 
aktach z prologiem i epilogiem w ukła­
dzie Eugenjnsza Pawłowskiego, które 
nada rozgłośnia krakowska. Jak w sty. 
lizowamym obrazku przesunie się przez 
studjo krakowskie postać Janosika, o- 
slawionego zbójnika tatrzańskiego, Sa­
bały — „polskiego Homera *. Tatara — 
Myśliwca i wiele innych, którzy wy wę­
drowali z hal tatrzańskich, z głębokich 
lasów na polanie, z obozowisk tatrzań­
skich janosikowych zbójników aby się 
znaleźć przed żłobkiem w Hetleem w 
świetle złocistej zorzy betleemskiej 
gwiazdy.

 oOo-----
Budowa baraków

dia biednych i bezrobotnych 
w  Kielcach

Z inicjatywy prezydenta miasta Ste 
lana Artwińskiego oraz mocą uchwały 
rady miejskiej władze miejskie rozpo­
częły likwidację przejawów nędzy mie 
szkaniowej w Kielcach.

Nędza mieszkaniowa na peryferiach 
miasta jest przerażająca a los bczdom 
nyeh i bezrobotnych, którzy gnieżdżą 
się w zatęehłych norach, budach i le 
piankach rozrzuconych na tak zw. 
„Psich Górkach** i kamionkach jest 
beznadziejny. Aby temu zaradzić rozpo 
ezęto budowę dwneh dużych baraków 
drewnianych na podmurówce z fnndu, 
szów miejskich.

Budowa baraków postępuje szybko 
naprzód. Obecnie baraki znajdują się 
już pod dachem, a w pierwszych dniach 
lutego br. oddane zostaną do użytku 
Znajdzie w nich wygodne pomieszczę; 
nie 24 rodzin bezdomnych. Koszt bud 
wy baraków, które stanęły na plai 
magistrackim przy ul. Zagnaóskiej C 
liczony jest na sumę około 25 tys. zł

W ten sposób z nowynt rokiem znf 
ną w w Kielcach lepianki i bndy, 
bezdomni i bezrobotni znajdą pomies 
czenie.



Ciężki los robotników
winien obudzić ducha ofiary w całym Krajni

Przemówienie wojewody kieleckiego dr. Dziadosza
W dzień Nowego Koku w sali 

portretowej urzędu wojewódzkiego, 
zebrali się przedstawiciele władz, 
urzędów i społeczeństwa, którzy na 
ręce wojewody kieleckiego dr. W ł. 
Dziadosza złożyli życzenia nowo­
roczne dla. prezydenta Rzeczypospo­
litej, marszałka J. Piłsudskiego i 
rządu. Wokół popiersia marsz. P ił­
sudskiego ustawiły się poczty sztan 
darowe, a orkiestra z chwilą ukaza­
nia się woj. dr. Dziadosza odegrała 
hymn państwowy.

W  imieniu zebranych zabrał glos 
prezydent m. Kielc, p. Stefan Art- 
wiński, który składając iu  
ręce p. wojewody serdeczne życze­
nia, zobrazował pokrótce rok ubie­
gły na terenie światowym oraz uwy 
puklił dodatnie rezultaty osiągnięte 
przez Polskę w d/iedzinie gospodar­
czej. W  zakończeniu swojego prze­
mówienia prez. Artwiński wzniósł 
okrzyk na cześć prezydenta Rzeczy­
pospolitej, marsz. Piłsudskiego, rzą­
du z premjerem Kozłowskim na cze­
le, armji polskiej i wojewody kie­
leckiego di'. Wł. Dziadosza.

W  odpowiedzi wojewoda dr. W ł. 
Dziadosz wygłosił do licznie zebra 
nych przedstawicieli z całego woje­
wództwa następujące

PRZEMÓW IENIE :
Spełniam przedewszystkiem ten 

wielce zaszczytny obowiązek i dzię­
kuję wam za życzenia złożone naj­
dostojniejszym kierownikom pań­
stwa — panu prezydentowi Rzeczy­
pospolitej, panu marszałkowi P ił­
sudskiemu i rządowi.

Myśli nasze — goni rozum i u- 
czucie — do Warszawy •— na Za­
mek Królewski i do Belwederu skąd 
jasność najczystsza bije ku niebu 
wszelkiemu doskonal ościami dostęp 
nemi ludzkiej naturze —- pan pre­
zydent Rzeczypospolitej przed któ­
rym dziś chylimy czoła i najgorętsze 
.składamy Mu życzenia, jako głowie 
państwa jest wielkim uczonym > 
dokonał w swojem życiu wiele—-tak 
wiele, że starczyło, by zazdrosny 
świat zadziwić. W roku ubiegłymi 
cała Polska święciła 30 letni jubi­
leusz pracy naukowej; szefa pań­
stwa. Z dumą patrzymy, źe na czele 
Polski stoi człowiek — który me- 
tylko wśród szefów państw zajmuje 
miejsce zadawalając nasze najbar­
dziej ambitne marzenia, ale jako 
uczony reprezentuje także sławą 
polską kulturę i naukę w sposób^bu­
dzący najgłębszy szacunek^ wśród 
obcych i słuszną dumę wśród swo­
ich. To też zwracając nasze uczucia 
ku Zamkowi Królewskiemu w W ar­
szawie spełniamy nietylke zaszczyt? 
ny obowiązek obywatelski z okazji 
Nowego Roku, ale czynimy zadość 
potrzebom serca! — Z Belwederu • 
na całą Polskę — rozchodzi jsię - 
niby najpyszniejszych kwiatów za­
pach — wielkości, rycerskości i pra­
cowitości.
JAK ZIARNA RĘKĄ BOŻĄ NA 
NASZE ZIEM IE RZUCONE • — 
TAK SIĘ  UW IELOKRATNIAJĄ 
SIŁY I PRACE MARSZAŁKA

POLSKI JÓZEFA PIŁSUD­
SKIEGO.

On błogosławieństwem tej ziemi 
i tego ludu. On przywrócił wolność 
i honor Polsce i polakom. On wy. 
kuł twardą jak młot dłonią posza­
nowanie władzy i posłuch dla praw 
Rzeczypospolitej.

On stworzy! armję najwspanial­
szą — jego dziełem obecna pozycja 
Polski w świecie — któremu tak 
trudno uznać w przyjaciołach rów- 
nego partnera.

Najcięższe prace wziął na siebie 
nasz w bojach osiwiały Wódz-- nad­
ludzkie wysiłki są jedynem jego 
udziałem.

Rozważmy obywatele — czy 
godni jesteśmy zaszczytu współpra­
cy z nim — boć każdy drobne czy 
wielkie spełniając zadania państwu 
służy — i razem z marszałkiem speł ­
nia ofiarę — niechże każdy z nas 
policzy ile z siebie daje Pclsce.
NIECH NOWY ROK 1935 — BĘ­
DZIE PRAWDZIWYM WYŚCI­
GIEM PRACY — A PRACA NA­
SZA NIECH ODPOWIADA N A ­
SZEJ MIŁOŚCI DLA POLSKI 

I J E J  WODZA
Niech Bóg wszechmogący błogo­

sławi ojczyźnie naszej przez zacho 
wanie na najdłuższe lata w zdrowiu 
i pogodzie — człowieka, który naj­
doskonalszą ofiarę z siebie złożył 
Polsce i narodowi.

Rząd Rzeczypospolitej, który 
mam zaszczyt na tych ziemiach re­
prezentować — pracuje wśród cięż­
kich warunków dzisiejszego życia.

Niezawodny rozum uczonego 
patrjoty syna kieleckiej ziemi, pro- 
mjera prof. Leona Kozłowskiego, 
wykazał już wiele. Dorobek ostat­
nich miesięcy świadczy o śmiałych, 
głębokich poczyuaniach, które źró 
dło swe mają w znajomości położe­
nia ludu pracującego na roli i w 
przemyśle. Ustawy odłużeniowe dla 
rolnictwa i samorządów zapoczątko­
wały szeroką akcję uzdrowienia na­
szej gospodarki. Czujna uwaga 
zwrócona na rynek pracy dała w 
wyniku zatrudnienie wielu tysiącom 
robotników na robotach funduszu 
pracy. Prowadzona obecnie akcja 
pomocy doraźnej i opieki nad dziec­
kiem robotniczem jakkolwiek nie 
może wywołać pełnego zadowolenia 
u ludzi pozbawionych pracy, to jed­
nak daje im możność przetrwania 
ciężkiego okresu zimy. Państwo ro­
bi wszystko co jest możliwe w gra­
nicach posiadanych zasobów. O ogro 
mie trudności niech świadczy fakt, 
że na terenie województwa kielec­
kiego korzysta z pomocy państwa 
14® tysięcy ludzi.

Z rozmiarów tych trudności wszy­
stkim dobrze znanych, jedną tylko 
możemy wyciągnąć naukę. Cały na­
ród z rządem Rzeczypospolitej — 
musi stanąć do wielkiej akcji spo • 
łecznej dla niesienia pomocy współ­
braciom.

Ciężki los robotników winien o- 
budzić ducha ofiary w całym kraju.

Wiele tysięcy dzieci czeka w zim­
nych izbach na iyżkę strawy. Nie 
wolno nam inaczej patrzeć na los 
ludzi pracy jak tylko po bratersku.
Niech nasze dłonie zespolą się we 
wspólnym uścisku nśetylko współ­
czucia ale i rzetelnej pomocy. Kto 
w tych czasacli nie rozumie położe­
nia ludzi pozbawionych pracy i po­
zostawia ich własnemu Sosowi ten 
niegodzien jest miana polaka.

Wzywam wszystkich obywateli, 
by w zrozumieniu swych obowiąz­
ków bezzwłocznie stanęli do walki 
z nędzą bezrobotnych — niech wszy­
scy spieszą z pomocą — niech orga­
nizacje wstrzymają swoje mniej 
ważne prace na miesiące zimowe — 
i ruszą z pomocą — bezrobotnym.

Wierzymy, że w nowrym roku 
położenie wsi ulegnie poprawie — 
trzeba tylko, by samorządy poważ­
nie rozpatrzyły możliwości i wyko­
nały w najszerszych granicach za­
rządzenie o obniżeniu świadczeń ze 
strony zubożałej ludności Oszczę­
dzanie musi się stać hasłem roku 
1935. Oszczędzanie nawet w warun­
kach pozornie niemożliwych może 
dać ogromne rezultaty, jeśli do tego 
dzieła przystąpią nie tylko buchał-1 
terzy, ale i obywatele.
CZŁOWIEK, KTÓRY WYDAJE 
WIĘCEJ NIŻ ZARABIA MUSI 

WYDAWAĆ CUDZE
Rozważmy, czy gospodarce publicz­
nej przystoi taka rola — Stare 1-a- 
slo polskie „według stawu grobla“ 
— musi być uszanowane.

Nie wstydźmy się oszczędności!
Dziękuję wam obywatele za ży­

czenia złożone i mnie, jako przed­
stawicielowi rządu Rzeczypospolitej 
i życzę wam, by was wszelkie tioski 
omijały, byście mogli w pogodzie 
spełniać wasze obowiązki wobec oj­
czyzny, byście świadomi wielkich 
celów, które ku nam ręce wyciąga­
ją, szli śmiali, nieustępliwi i praco­
wali tak jak nasz wódz, do ostat­
niego tchu, byście jednej tylko szu­
kali radości, a tą radością była 
Polska.

Niechże was powodzenie nie 
omija, trosk się nie obawiajmy, 
wierząc, że kto takie wesele przeżył 
jak zmartwychwstanie ojczyzny — 
temu troski czaru życia umniejszyć 
nie potrafią.

Dosiego Roku!

Budujemy dcm społeczny
w Sosnowcu

W ezwany przez p. Pazerą. spieszę 
dołożyć cegiełką do rozpocznie,) budo­
wy domu społecznego, wpłacając na ten 
eeil zł. 20.

Wiedząc o tem, że sprawy społeczno 
żywo interesują mieszkańców Milowio 
pozwolą sobie zaprosić do tej wzniosłej 
akcji pp.: Przypkowskiego Bolesława,
Smółkę Franciszka, Piotrowskiego 
W ładysława, Balickiego Emanuela, 
Halamę Stanisława, Maszezyka W a­
lentego i Przystnpe Michała, lówuoezo 
śnie pozwolą sobie zaapo-ować, aby 
wym ienieni zechcieli łańcuch ten prze­
dłużyć.

Feliks Dudzica.
Czyniąc zadość wezwaniu p. kom in, 

danta Kocupera składam na budową 
domu społecznego w Sosnowcu 50 zł. 
Jednocześnie wzywam Jo złożenia o- 
fiar na ten wzniosły cel parów dr. B ia  
łostoekiego, dr. Korzonka, dr. Zyssa i 
mgr. Góreckiego, wszystkich wymieniu 
nych ze. Strzemieszyc i p 'ócz tego p. 
Edmunda Zdrówieczko ■ Fabjana z 
Niemiec.

Bolesław D roźdź.
Na wezwanie syna Jana, s p rzy jem ­

nością s ta je  do apelu jako emeryt, skła

C zwartek

Styczeń

i> z iś  D aniels Ob,
Jutro. Tytusa 
Wschód sfońca: 7,22 
Zachód słońca: 15,80

R A D JG
WARSZAWA.

Czwartek, 3 stycznia.
6.45 Kolęda. 6.50, 7.07, 7 20 Muzyka 

poranna 8.52 Gimnastyka. 7.15 Uziemi;k 
poranny. 7.35 Chwilka par, domu. 7.40 
Zapowiedź programu 7.50 Koncert rekla 
mowy 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obs. 
Astr. 12.00 H ejnał z Krakowa. 12.03 Wia 
dom. meteorol. 12.05 Codz. Przegląd 
Prasy Polskiej. 12,10 Aud. dla dzieci 
młodszych p. t. „Awantury, listy  do. 
Starego Doktora". 12.30, 13.10 Koncert - 
poranek ze studja. 13,00. Dzicn. połudn. 
13.05 Z rynku pracy. 15.30 Wiadom. o 
eksp. polsk. 15.35 Przegląd giełdowy. 
15.45 Godzina muzyki lekkiej. 18-45 Lek 
cja jqz. francuskiego. 17.00 Teatr Wy 
obraźni z Krakowa. 17.50. Skrzynka 
poczt. 18.00 „Porady weterynaryjne^. 
18.15 Recital z Poznania. 10.45 „Co czy 
tać“. 19.00. Drobne utwory czeskich kom 
pozytorów. 19.20 Pogadanka aktualna. 
19.30 Piosenki. 19.45 Program na dz 
nast. 19.50 Wiadomośei sportowe. 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wierz. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 21.90 
Koncert wiecz. 21.45 Odczyt z Krairo 
wa. 22.15 Muzyka tan. z dancingu ,. A 
dria{!. 22.45 Rozmowy z angielskim i 
słuehaezami P. R. wygi. p. T. Ordon. 
23.00. Wiadom. meteorol. dla komunik, 
lotniczej. 23.05—23.30 D. c. muzyki tan,

KATOWICE.
Czwartek, 3 stycznia.

6.45—7.40 Tr. z Warszawy. 7 40 Zapo­
wiedź programu. 7.50. Koncert z War 
ozawy i Krakowa. 15.30. Transmisja z 
V* arszawy. 15.35 Giełda zbożom a. 15.40. 
Wiadomośei bieżące. 15.45 Transmisja z 
Warszawy i Frakowa. 17.50. Fel.jeton 
sportowy. 18.00. Karlikowa poczta. 18.15 
Transmisja z Poznania. 19.30. P łyty. 
19.45. Program na dzień następny. 19.50 
Transmisja z Warszawy. 19.55. W iado­
mości sportowe. 20.00. Transmisja z 
Warszawy. 22.00. Koncert reklamowy. 
22.15. Transmisja z Warszawy. 2—45. P o  
rady radiotechniczne. 23.00. Transmisja 
? . Warszawy.

1

dam w redakcji „Expresu“ zł 10 (dz:o- 
sieć) na tak wzniosły cel, jakim jest 
dom społeczny w Sosnowcu i wzywam  
wszystkich pp. majstrów huty Kata­
rzyna do dalszego składania cegiełek 
na dom społeczny.

Feliks Mizerkiewiez.

Odpowiadając na wezwanie drai 
Czesława Kołakowskiego, składam zl. 
30 na budową domu społecznego w So­
snowcu i  równocześnie zapraszam uo 
dalszych ofiar dr. Mieczysława B ień­
kowskiego i dr. Marka Bogackiego.

Lekarz - dentysta 
Artur Ingster.

Odpowiadając na apel p. di. R. Jur' 
kowa, składam na dom społeczny w So 
snoweu zł. 10 (dziesięć) i  jednocześnie 
wzywani do złożenia ofiar panie: Wan 
de Jasińską, Olgę Liberską i kok mgr. 
Regino Bagieńską.

Irena Dudzińska.

Na wezwanie p. inżyniera Jackie­
wicza składam 10 zł. na dom -poleczny 
W Sosnowcu, prosząc do dalszej akcji 
p. Stanisława Kowalskiego z Sosnowca

J. Śladkowak a.

(k) Krótkofalowa stacja radjowa 
policji. Komenda wojewódzka rolicji 
zmontowała i uruchomiła, nairzio ty­
tułem próby, krótkofalową rndjosta- 
t\ję w Kielcach,

Bądzie ona obsługiwała wszystkie 
komendy powiatowe policji n i  terenie 
woj. kieleckiego, przesyłając ozkazy 
okólniki komendy wojewódzkiej z 
> iele.

(k) Wzrost liczby abonentó w teiefo- 
n.eznyeh w Kielcach. Telefony kielec­
kie przed niespełna 3 miesiącami zosta 
ty zautomatyzowane.

W związku z tem obecnie daje sic 
zauważyć w Kielcach pokaźny wzrost 
.'iczby abonentów telefonicznych

(k) Włamanie kradzież. Do war-- 
s’ latu szewekiego Lejzora Zielono- 
rbzewo, zam. w Kielcach przy uh Silni 
e;nej nr. 18 — zapo-nocą w yrw ., ia sko 
b.a dostali sią złodzieje ,skąd U rad li 
?9 par cholew: k ró?nego gatunku, war 
t-.-ści około 560 zł.

(k) Kradł (trąd eelktryczny. Moszek 
Cu kier man, zam. w Kielcach r izy  ul. 
ilodzentyńskiej 15, dopuszcza > s e  od 
dłuższego czasu systematycznoj kradzie­
ży prądu elektrycznego.

Ustalono, że Cul ierman z-r.,omoeą 
y  łożenia kawałka cienkiego drutu do 
i eznika — wstrzymywał tarczę, wska 
-ującą ilość kilowatów wypa. cnego 
światła.

Dotychczas nie ustalono str A jakio 
poniosła z tego tytułu elektrownia.

(k) Powołanie komisji propagando­
wej przy zw. ct.r/e’eekim. W K.eleaeh 
odbyło sic posiedzenie zarząd" powia­
towego zw. strzeleckiego, na którem  
niądzy innemi utworzono ko mir-je pro 
pagandową.

Wskład komisji wchodzą: prezes za 
rządu powiatowego Z. S. wiCtffiiarosta 
ł-ehnećder, komendant powiatowy Z. S. 
Fołek, sekr. Wojtowicz i Kimoa

N a referenta prasowego i piopagan 
ćowego powołano insp. Wondus a.
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i m * * -  30 robotników opuściło podziemia
t r a t r  m i e j s k i

W  S O S N O W C U .
Dziś te a tr  m ie jsk i z Sosr.owea g ra  

w D ąbrow ie w sa li „Resursj*4 wielką 
rew je pt. „CORAZ L E P IE J "  p ió ra  
Ćwierka, Tuw im a, H em ara  i innych. 
Udział bierze eały  zespól.

Ju tro  te a tr  m ie jsk i daje  w ielką ro- 
wje pt. „CORAZ L E P IE J14 p ió ra  Ćwier 
ka, Tuw im a, H om ara i innych, Ceny 
miejsc popularne od 25 gr.

 o------
NARESZCIE STANIAŁY POMA­

RAŃCZE.
Z dniem 1 bm. zniesione zostafo 

cło na pomarańcze sprowadzane do 
Polski.

W związku z tem cena pomarań­
czy została znacznie obniżona i o- 
becnie w detalu pomarańcze sprze­
dawane są w cenie od 20 do 15 gr 
za sztukę.

Zniesienie cła na pomarańcze 
przywitane zostało przez ludność 
Zagłębia z wielkiem zadowoleniem.

W dniu wczorajszym przed aie- 
któremi owocalrniami zbierały się 
gromady, kupujących tanie poma­
rańcze.

Obecnie więc i ludzie mniej za­
możni będą mieli możność konsumo 
wać pomarańcze.

— ~ ® — —

— Osobiste Radca izby rzem ieślni­
czej dyr. W ładysław  M azur pow rócił 
ze św iąt i u rzcduje od 11 — 12 codzien­
nie.

—  O płatek w aw. podoficerów rezer­
wy. Związek podoficerów rezerwy kolo 
Sosnowiec — Środula urządza w dniu 
8 bm. opłatek  w szkole powszechnej nr. 
22 n a  Środuli d la  członków i  sym p aty ­
ków. Początek o godz. 17 popołudniu.

— P rzejm ow anie subskrypcji poży­
czki narodow ej przez spadkobierców.
K om isarz pożyczki narodow ej uaorm o 
wal sposób przejm ow ania subskrypcji 
pożyczki narodow ej przez spadkobier­
ców. Spadkobiercy m a ją  udowodnić prrt 
w a naby te  do ohligacyj pożyczki n a ro ­
dowej po zm arłym  członku rodziny.

— O brót bilonu w pełnych plombo­
wanych woreczkach. O brót bilonem  po . 
między kasam i i bankam i następu je  w 
pełnych plom bowanych woreczkach na  
wagę, bez o tw ieran ia  ich i przeliczania. 
Odpowiedzialność za zaw artość worecz 
ka ponosi ta  in sty tu c ja , k tó ra  wore­
czek kom isyjnie napełn ia ła  i plom bo­
wała. .Woreczek, m ający  100 yztuk d z ie ­
sięciozłotówek o w artości 1080 zł. m a 
ważyć 2,240 gram ów. Woreczek z jedno ■ 
złotów kam i 1000 sztuk m a ważyć: 7,045 
gram ów  itd. W oreczek kosztuje 60 g ro ­
szy, zwrotnych.

— L u strac ja  dozorów szkolnych. W
czasie od 2 do 15 stycznia odbędzie się 
lu strac ja  dozorów szkolnych w powie­
cie będzińskim. L u strac ji dokona in ­
spektor szkolny i przewodniczący rad y  
szkolnej.

— Przypom nienie dla kół BBW R.
Sekcja organizacyjno - techniczna ra - 
iy  powiatowej BBW R. przypomina, 
wszystkim kołom grodzkim, m iejskim , 
gm innym , grom adzkim  i delegatom 
oraz kołom środowiskowym, że nnieży 
składać roczne spraw ozdania do sekre­
ta r ia tu  - ra d y  powiatowej BBW R. w 
jąknajk ró tszym  czasie. T erm in walne, 
go zjazdu powiatowego podany będzie 
w tych dniach.

— Do słuchaczy wyższego kursu  nan 
ezycieiskiego. K ierow nictw o kursu  
przypom ina, że norm alne wy kład v  roz 
poczynają się w sobotę 12 stycznia o 
godz. 5 wieczorem. U prasza się o poin­
form ow anie zain teresc wanych.

K ierow nictw o sekcji muzycznej 
p rzy  kole grodzkiem  BBWR. w Sosno w
cu zaw iadam ia zainteresow anych że 
pierw sze próby po św iętach odbędą, ' tę 
o rk ie s try  w dniu 4 bm. (piątek) o go­
dzinie 20 i chórów — 7 bm. o godzinie 
20 w lokalu  „Kuźnicy*4 w Sosnowcu, ul. 
Warszawska 22.

Zapisy nowych członków i sym paty  
ków p rzy jm uje  się n a  miejscu.

kop. „Baśka*
Woda powoli zatapia kopalnię

Dziś mija 7 dni od czasu, jak 
górnicy kop. Baśka w Golonogn sie 
dzą w podziemiach kopalni.

Woda w dalszym ciągu zalewa 
chodniki.

Pertraktacje, które kyły prowa­
dzone z władzami w sprawie akcji 
ratunkowej nie dały pomyślnych re 
zultatów. Górnicy domagają się za­
gwarantowania im pracy na innej 
kopalni oraz wypłacenia zaległych 
zarobków, które podobno wynoszą 
okoio 30 tysięcy złotych.

Jak się dowiadujemy, sąsiadują­
cy z kop. „Baśka" — szyb ..Franci- 
saek" — również jest częściowo za­
lany wodą.

Górnicy przebywający w pod­
ziemiach kop. „Baśka“ nie przyjmu 
ją żywności podawanej przez rodzi- 
ny już od trzech dni.

Przed kopalnią gromadzą się sta 
le żony i dzieci górników, w bezsił, 
nej rozpaczy spoglądając na szyb.

Fachowcy - górnicy twierdzą, że 
całkowite zalanie kopalni wodą jest 
kwestją najbliższych dni

Na marach kopalni ukazało się 
ogłoszenie, podpisane przez syndy­
ka kopalni, p. Stcinmasla o zalaniu 
kopalni i rozwiązaniu z całą załogą 
górników umowy o pracy.

•  *  *

W dniu wczorajszym delegaeja 
żon robotników, przebywających w 
kopalni, udała się do starostwa w 
Będzinie.

Delegację przyjął wicestarosta 
Izydorczyk.

Rodziny strajkujących robotni­
ków prosiły wicestarostę Izydorczy 
ka o załatwienie sprawy zaległycłi 
zarobków, aby sumy te robotnikom 
wypłacono.

Wicestarosta Izydorczyk przy­
rzekł delegacji, że sprawa ta zosta­
nie pomyślnie załatwiona, robotni­
cy muszą jednak opuścić podziemia 
kopalni.

W dniu wczorajszym 30 robotni­
ków wyjechało na powierzchnię.

M e r e n c i a  w sprawia kap. „Oarota”
Wczoraj, wT inspektoracie pracy 

w Sosnowcu, pod przewodnictwem 
insp. Rychłowskiego, odbyła się kor, 
ferencja w sprawie cennika płac na 
kopalni „Dorota".

W konferencji udział wzięli- >: 
ramienia dyrekcji kopalni, dyr. Fro 
lewioz, inż. Mackiewicz, sekretarz 
C. Z. G. Bielnik i delegaci robotni­
ków.

Na konferencji ustalono, źe cen­

nik plac dniówkowych w dotychcza­
sowej wysokości pozostanie nadal 
w mocy.

Rewizja cennika plac nastąpi w 
marcu br.

Poza tem przedstawiciel dyrek­
cji kopalni wyraził zgodę na prze­
strzeganie warunków umowy ramo­
wej z 10 czerwca 1931 r.,. zawartej 
pomiędzy radą zjazdu, a związka­
mi zawodowemi.

Redukcja 30 pracowników umysłowych 
w ubezpieczalni społecznej w Sosnowcu

Scalenie szpitali w Sosnowcu
Jak  już obszernie pisalismv w 

związku z reorganizacją ubezpieczał 
ni społecznych i przeprowadzaną 
akcją oszczędnościową, wszyscy pra 
cownicy umysłowi ubezpieczalni 
społecznej w Sosnowcu, otrzymali 
w dniu 1 października 19?4 r. wy me 
wienia pracy.

Termin wymówień skończył się 
w dniu 31 grudnia i zredukowanych 
{zostało 30 urzędników. Reszta u- 
rzędników została spowrotem zaan­
gażowana do pracy.

Poza tem w związku z reorgani­
zacją szpitałnictwa ubezpieczalni,

szpitale w Sosnowcu zostaną sealo-.
ne.

Mianowicie szpitale na Lepian­
kach i Renardowski, należące do 
ubezpieczalni społecznej, zostaną 
przeniesione do gmachu ubezpieczał 
ni przy ul. 3 maja w Sosnowcu, 
gdzie już obecnie mieści się szpital 
położniczy.

W związku z likwidacją szpitala 
na Lepiankach i Renardowskiego 
nie zmniejszona zostanie liczba łó­
żek, natomiast nastąpić ma reduk­
cja pewnej liczby pracowników, za­
trudnionych w szpitalach ubezpie­
czalni, t. zw. służby zdrowia.

Zmiany siedzib notariatów
na terenie miasta Sosnowca

Hipoteki, grodzka i okręgowa, zostają połączone
W związku z reorganizacją no. 

tarjatów, dowiadujemy się. że wszy 
stkie kancelarje rejentów na tere­
nie m. Sosnowca, przeniesione zo­
staną w terminie do S bm. do loka­
lu po magistracie w Sosnowcu przy 
ul. Warszawskiej. Do tego czasu 
rejenci urzędować będą w s w y c h  do 
tychcz-asowych siedzibach.

Co się tyczy hipoteki, hipoteka 
grodzka i okręgowa zostaną połą­
czone i w związku z tem nastapila 
reorganizacja rejentur. Rejenci nie 
będą dzielić się, jak dotychczas, na 
„ulicznych" i „hipotecznych" a 
wszyscy urzędować będą przy hipo­
tece, której siedzibą będzie również 
lokal przy ul. Warszawskiej w So­
snowcu.

Ze względu na wielką ilość p o ­
mieszczeń po biurach magistratu, 
powstał także projekt przeniesienia 
pod wspólny dach komorników. —

Komornicy złożyli protest przeciw­
ko temu u p. prezesa sądu okręgo­
wego. Decyzja w tej sprawie ma 
zapaść w najbliższych dniach.

Do lokalów, w gmachu sądu o- 
kręgowego, opróżnionych przez re­
jenta i pisarza hipotecznego, mają 
podobno być spowrotem przeniesie­
ni sędziowie śledczy, ktorvch kance- 
larje umieszczone zostały przed me- 
dawnym czasem przy sądzie grodz­
kim na ul. Kilińskiego w Sosnowcu,
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UROCZYSTOŚĆ GW IAZDKOW A DLA 
D ZIECI W BĘDZINIE,

S taran iem  koła grodzkiego BBW R. 
w Rędzin i o, na czele którego stoi dr. 
Kosibowicz urządzona została w sali 
g im nazjum  zgrom adzenia kupców u ro ­
czystość gwiazdkowa dla na jb iedn ie j, 
szej dziatwy, zam. w Będzinie.

P rzy  pięknie przystro jonej choince 
zgrom adziło sie 580 dzieci z kierowni 
kam i i wychowawcami szkół na czele. 
Po odśpiew aniu kolendy „W śród noc­
nej ciszy" przemówił do zebranej d z ia ­
twy przewodniczący kom itetu gwiazdko 
wego w icestarosta Izydorczyk.

M iłą a trak c ją  wieczoru by* fanieo 
góralsk i w ykonany w strojąc?) góral­
skich przez zespól dziatw y szkolnej, W 
międzyczasie popisyw ała się o rk iestra  
górnicza.

N astępnie odbyło się obdarow yw a­
nie dzieci paczkam i gwiazdkowemi. za­
wierającemu, zależnie od wieku dziec­
ka — ciepłą bieliznę, pończoch:', płótno 
n a  koszule, kiełbasę, cukier, slrucel 5 
inne słodycze.

W  m iłej i zarazem w zruszającej tej 
uroczystości wzięło udział liczne grono 
miejsćowej inteligencji.

 0(}0—•—
— Osobiste Łebek Franciszek, były 

leg jonista  wojsk polskich został odzna­
czony krzyżem Niepodległości.

— Koszta u trzym ania  w Zagłębiu,
W czoraj, w inspektoracie pracy w So-- 
snowcu, odbyło się posiedzenie kom isji 
statystycznej, na  którem  uslalono, ża 
koszta u trzym an ia  rodziny robo tńezc j, 
złożonej z 4 osób w Zagłębiu, wzrosły 
w g rudn iu  ub. r. o 1,29 proe. w porów­
nan iu  z listopadem .

— Zabaw a akadem icka w Sosnowcu. 
Akadem ickie koło zag łę lian  w K iako- 
wie urządza w sali gimn. im. Staszica 
w Sosnowcu w sobotę, dnia 5 bm. za i a - 
wę akadem icką. Początek o godz. 21-ej, 
s tro je  wizytowe. B ufet tan i i obfi cie 
zaopatrzony — doborowy jazz. W stęp 
zł. 3, akadem icki zł. 2. Dochód z&'ia- 
wy przeznaczony je s t na  akcją sam o- 
pomocową, obiady stypendjalns, poży­
czki na w pisy itd.

—- Gwiazdka d la  dzieci n a  kol. B ór 
pod Daudówką. Z in ic ja tyw y  zarządu, 
oraz członków św ietlicy kol. Bór, z a ­
w iązał się kom itet gwiazdki dla dzieci.-

W  niedzielę 30 nb. m. przy  pięknie 
p rzybranej clio.nee, zebrało się około 
stu  dzieci, do k tórych  przemówił jeden 
z członków zarządu.

Po odśpiew aniu k ilku  kolor,d przca 
dziatw ę i deklam acjach nastąp iło  obda 
row yw anie dzieci podarkam i. Obdarzo 
nyćh paczkam i ze słodyczą zostało zgó< 
rą  120 dzieci.' Rodzice obdarowanych 
dzieci złożyli komitetowi i o fiarodaw ­
com staropolskie „Bóg Zapiać1’.

•  •  #
Z aw iadam ia się członków i sym pa­

tyków św ietlicy w Borze, źe wspólny 
opłatek odbędzie się 6 bm. o godz. 17 
w lokalu  w łasnym.

— W yjaśnienie. W  zw iązku % no tat­
ką o aresztow aniu Anieli K rok, wy ja , 
śniam y, że K rokow a je st podejrzana o 
kradzież fu tra  M arji U trackiej. Skra- 
dzionego fu tra  policja nie znalazła w, 
m ieszkaniu Krokowej.

— Przedstaw ienie straży  w Czeto' 
dzl. W; niedzielę sekcja sceniczna ocho! 
niczcj straży ogniowej w Czeladzi w y­
staw i w sali k ina  „Czary" d ram at w 4 
aktach K ołodzieja zo śpiew am i i m uzy­
ką pt. „Macocha".

Początek przedstaw ienia o godz. 6 
wiecz.

— Ucieczka złodziei oknem w Cze­
ladzi. Onegdaj podczas nieobecności d-r 
mowników do m ieszkania p. K aczm a­
rzyka przy ul. Ks. Pieńkow skiego w 
Czeladzi w łam ali się dw aj złodzieje t 
po splądrow aniu szuflad spakow ali bie 
liznę, szykując się do ucieczki. W  tym  
momencie nadszedł właściciel micszka-i 
n ia  i p rzy otw ieraniu  drzwi kluczem 
zauważył, źe zamek je s t zepsuty P rze ­
czuwając, że m a do czynienia ze złodzie 
jam i, począł gw ałtow nie dobijać się do 
m ieszkania. Złodzieje przy łapani na 
gorącym  uczynku kradzieży, nie m ając 
w yjścia  uciekli oknom. P . K aczm arzyk 
Stw ierdził b rak  dwuch złotych zegar­
ków  i bransolety.
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w Sosnowcu.

Uprzejmie proszę P. T. liedakcję o 
Umieszczenie w swem poczylnem pi- 
ftmie poniższej odpowiedzi na artykuł 
pt. „Wystawa" obrazów w Grodźcu.

P. Jan Świderski, rzekomy student 
akademji sztnk pięknych w artykule, 
nmicfizczonym w Expresie Zagłębia u- 
holowa, że przez wystawę obrazów „nic 
wyrobione pod względem artystyczny m 
społeczeństwo" utrwali sobie błędne 
pojęcie o dziełach sławnych malarzy.

Zapomina „artysta malarz", że w y­
stawy zwiedza li tylko ta część społe­
czeństwa, która ma poczucie artysty­
czno - malarskie. A sąd jej o wartoćci 
artystycznej wystawionych obrazów 
wypadł dodatnio i  nie pokrywa się z 
sądom „studenta1'.

Zdziwienie „młodego artysty" nad 
udzieleniem sali szkolnej na wystawę 
należy przyjąć pobłażliwie, jako me- 
śwadomego celów i zadań szkoły.

O samym „studencie1' i jego „wyro­
bionym" kierunku malarskim, lecz nie-, 
filety nie artystycznym, kierownictwo 
szkoły i grono nauczycielskie miało ty  
coś do powiedzenia, jako o niedsozłym  
absolwencie tej szkoły.

Kierownik szkoły
Piotr Lpeayk-

o—«— — —

E  AD J ©F0N1ZAC J  A ODDZIAŁÓW 
b'J KZELECKJ CH W PO W. KIELEC­

KIM.
Zarząd powiatowy związku 'Przeleć 

kiego postanowił z nowym r. kiem  
i-opatrzeń w sprzęt radjowy wszystke 
oddziały związku strzeleckiego znajd 11- 
js.ee się na terenie ^owiatu kieleckiego

W tym celu dochód z odbytej zaba­
wy tanecznej w sumie 630 zł. p rz y z n a ­
no tytułem subwencji oddziałom strze 
leckim: w Chęcinach, ’Wzdolę Rządo­
wym, Mniowie, Grzymałkowie, Bolmi- 
nie, Korzeeku, Samsonowie i  w Ł ącz­
nej. -W miarę posiadania odpowiednich 
funduszy przez zarząd powiarrwy Z. 
otrzymają subwencję pozostałe oddzia 
ly strzeleckie: w Jaworzni, Szczecnie, 
Gedzynie i Borkowie.

Zarząd powiatowy zw. strzeleckiego 
postanowił przeznaczyć większą sumę 
pieniężną na dokompletowanie umun- 
tjurowania oddziałów straeecklę-h w po 
wiecie.

Nożem szewskim i ń \  kochanka
swei żony

Z O l k u s z a

W dniu 31 grudnia, na kolonji 
Niemce w Kazimierzu rozegrała się 
krwawa tragedja na tle trójkąta 
małżeńskiego.

Około 44-letni Konstanty Sieroń 
ski, zamieszkały na kolonji Ostro­
wy, od dłuższego czasu nie żył ze 
swoją żoną.

Żona Sierońskiego poznała się 
mianowicie z niejakim Francisz­
kiem Kołodziejem, który w niedłu­
gim czasie został jej kochankiem.

Kołodziej nie pracował nigdzie, 
skorzystał więc skwapliw.e z nawią 
zanego stosunku z Sierońską i zo­
stał jej utrzymankiem.

Sieroński nie mógł przeboleć 
faktu, że żona go porzuciła i że ży­
je z innym.

iW dniu 31 grudnia nieporozu­

mienia te zakończyły się tragicznie.
Mianowicie Sieroński spotkał na 

kolonji Niemce w Kazimierzu, ko­
chanka swej żony — Kołodzieja.

Na widok rywala, zdradzony mąż 
zapałał chęcią zemsty.

Rzucił się więe na Kołodzieja i 
nożem szewskim zadał mu straszny 
cios.

Kołodziej przebiegł jeszcze kilka 
kroków, aż opuściły go siły — ru­
nął na chodnik nieprzytomny i po 
kilku minutach życie zakończył.

Sieroński po dokonaniu m or­
derstwa udał się do domu, gdzie zo­
stał przez policję aresztowany.

Krwawy dramat małżeński wy ­
wołał wśród mieszkańców Kazimie­
rza i okolicy przygnębiające wra­
żenie.

Szajka złodziei i paserów zagłębiowskieh 
w ręk ach  poBicii

Policja schwytała ostatnio szaj­
kę złodziei i paserów, którzy od dłuż 
szego czasu grasowali w Zagłębiu.

Mianowicie aresztowani zostali 
złodzieje: R-oman Mącik (Piaski), 
Piotr Haber, zamieszkały w Milowi 
cach na kol. Brazyłja, Jan  Studziż- 
ba (Sosnowiec, Sienkiewicza 1) i 
Tadeusz Proszowski (Sosnowiec, 
Sienkiewicza 8).

Szajka ta dokonała następują­
cych kradzieży: u Stanisława Nowo 
ryty, Moszka Rotensztajna w Cze­
ladzi, ze sklepu masarskiego Czapli 
w Piaskach i u Sączewskiego w 
Piaskach, oraz- ostatnio dokonała 
kradzieży garderoby, na szkodę- 
Zygmunta Zapolskiego w Sosnow 
c i i  przy ul. Chmielnej 5.

Jednocześnie policja schwytała 
dwueh paserów, niejakiego Stani- 
sława Serwę, z ani. na Piaskach 
przy ul. Nowopogońskiej 5, od k tó ­
rego odebrano rower, pochodzący z 
kradzieży i Joska Piekarskiego (So­
snowiec, Dekerta 20V

W Będzinie zatrzymana została 
przez policję Marta Kemyna, która 
skradła futro Izraelowi Bergmano­
wi. Złodziejce odebrano skradzione 
futro.

Poza tem policja aresztowała Bo­
lesława Frymarę (Będzin, ul. Pod­

wale 15) i Jana Palucha (Grodziec, 
Narutowicza 143), którzy dokonali 
kradzieży u niejakiego Twardow'. 
cza, Jankla Wajsbrota, Gitli Urbaś 
i Łajby Londner.

Łupem złodziei padły wówczas 
trzy palta, cholewki do butów, cze­
kolady i wyroby cukiernicze, łącz­
nej wartości 275 zł.

Wszystkie skradzione rzeczy c- 
debrano od pasera Franciszka K o­
zła, zamieszkałego w Będzinie przy 
ul. Podwale 15.

Schwytanych złodziei i paserów 
przekazano w dniu wczorajszym 
władzom sądowym.

Do sklepu galanteryjnego Aloj­
zego Żabickiego w Dąbrowie przy 
ul. Sobieskiego 1, po wybiciu szyby 
wystawowej, dostali się złodzieje, 
którzy skradli różną galanterję, war 
to.ści 57 zł.

Złodziejami okazali się chłopcy 
w wieku 12 — 14 lat. a mianowicie: 
Stanisław Karcz. Adam Makola, 
Mieczysław Jaworski i Paweł Dom- 
bowiej, wszyscy zamieszkali w Dą­
browie.

Skradzione rzeczy odebrano od 
Agaty Gryń, zamieszkałej również 
w Dąbrowie przy ul. Konopnickiej 
nr. 18.
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(ol) Życzenia noworoezne dla prezy­
denta Ezplitej, marszałka Piłsudskiego 
i  rządu starosta Gliszczyński pizyjmo- 
wal w swom gabinecie o godz. 11! w poł. 
W dn. 1 hm. od przedstawicie'i 72 róż 
nyeh organizacyj z terenu m. 01 kosza. 
W starostwie przygrywała w tym eza- 
sie  o-rkiestra straży fabryk: „Olkusz*1.

(ol) Po Sylwestrze. W szystkie cztery 
zabawy sylwestrowe w Olki,szu, t. j .  
legjonu młodych, „Hejnału", niicszczań 
ska i  metalowców, udały się znakomi­
cie, pomimo istniejącego kryzysu. Na 
zabawach olkuskich widziało się nawet 
towarzystwa z okolicy.

(ol) Choinka harcerska. Ooegdaj w  
cementowni „Klucze1*, dzięki poparciu 
dyrekcji cementowni, kierownika szko 
ly  powsz. p. Kośmidi-a i in., uiz**d«rT»*t 
została choinka harcerska z odegra­
niem jasełek pt. „Wesołej nowiny bra­
cia posłuchajcie". Harcerze wr az  z  
dziećmi szkolnemi popisywali się po­
nadto śpiewami i  deklamacjami.

M iłą uroczystość, podczas której za ­
akcentowano wychowanie młodzieży w 
duchu obywatelsko - państwowem, za­
kończono rozdaniem słodyczy

Należy dodać, że przy drużynie bar 
cersktej w cementowni „Klucze" (65 
zagł.), założona została gromada zucho­
wa t. zw. „leśnych ludzi*1, która poraa 
pierwszy brała udział w choince.

(ol) Usiłowanie otrucia s*e. W N o­
w y Bok usiłowała pozbawić się żywa. 
pi-.w  wvnieie subMmatu 33 Jcuóa Ms 
rja Dudzińska z Mie-dawy pod Sławko­
wem. Co pchnęło D. do tego rozpaczliwo 
go kroku — nie wiadomo. Mąż desoe- 
ratki jest sygnalizatorem kolejowym  
na st. Sosnowiec. Stan chorej, którą 
odwieziono do szpitala w Olkuszu nio 
jest groźny.

(ol) Wypadek brawurowego furmu*. 
na. 19-letni Józef Piętka z Okradziono- 
wa przy brawurowem wymijaniu się 
furmanką z innym furmanem na szo­
sie pomiędzy Sławkowem i B olesła­
wem w Nowy Rok, wjechał na pryżmę 
Kamieni, skutkiem czego furmanka się  
przewróciła i  Piętka złamał i'.-"gę.

toi) O fia r a  S y lw e s t r a  W Jn. 1 Inn. 
po przybyciu do domu z zabawy s y l ­
westrowej w stanie nietrzeźwym zmarł 
n a g łe  42-letni mieszkaniec Czarnej Gó- 
jy  4, w Olkuszu, Józef Straszak.

M A F J A

— Czyż pan szedi za nimi
— O zupełnie przypadkiem, bo 

ani w jego osobie, ani w jego obej­
ściu nic nie dawało mi najlżejszej 
przyczyny domyślać się. aby to był 
morderca...

— Morderca: - -  powtórzył sę­
dzia pokoju. — Więc pan sądziesz, 
że to on popełni! tę zbr Anię I

— Ba. panie sędzio, tak mi się 
wszystko wydaje...

— Wytłumacz się pan.
— Wracałem z miasta, jakem to 

panu już był powiedział. Chodziłem 
po odbiór niewielkiej należności za 
utrzymanie grobu, jaki jeden z mo­
ich klientów ma na cmentarzu Pere 
Laehaise... Klient ten prosił mnie, 
aby umieścić na pomniku świeże 
wieńce. Tu niedaleko ten ładny 
pomnik, który pan widzisz o dwa­
dzieścia pięć kroków w tej samej 
alei, z urną na frontonie.

I  wyciągniętą ręką wskazywał 
na grobowiec

— Rozumiem dobrze — rzekł 
pan de Gibray. — Wyszedłeś oan

z domu aby zawiesić wieńce we 
wskazań c-m miejscu, stosownie do 
życzenia wyrażonego przez pańskie 
go klienta, a ponieważ młodzieniec 
szedł w tym samym kierunku co i 
pan, pomimowoli szedłeś pan za 
nim. Wszak prawda!

— Tak panie, najzupełniejsza 
prawda.

X III.

— Mów pan dalej — ciągnął sę­
dzia. śledczy.

Letellier mówił dalej:
— Nagle młodzieniec zwalniając 

kroku, wyjął klucz z kieszeni. U j­
rzałem się obok niego, gdy kładł ten 
klucz w zamek grobowca Kurawie- 
wów. Nawet ukłoniłem mu się, prze 
chodząc. Wracając, ujrzałem drzwi 
zamknięte, lecz klucz tkwił w zam­
ku:

— Która mogła być wtedy go­
dzina!

— Kilka minut po trzeciej. Spój 
rżałem na zegarek, powróciwszy dc 
domu.

— Przypominasz pan sobie rysy 
i powierzchowność tego młodzieńca?

— Ach, panie, zdaje mi się. że 
go mam przed oczyma.

— Opisz go pan...
— Przystojny chłopiec, średnie­

go wzrostu — lecz zgrabny... rysy 
twarzy regularne dosyć fciały; oczy 
czarne, bardzo żywe, włosy jasne 
dosyć długie, faworyty blond, ta­
kież małe wąsiki, ubrany był bardzo 
elegancko i nosił binokle. Zapłacił 
mi zlotem.

Słuchając tego opisu pan de Gi • 
bray, naczelnik wydziału śledczego, 
komisarz do spraw sądowych i dwaj 
agenci nie mogli powstrzymać ge­
stu zadziwienia.

— Ależ — zawołał sędzia śledczy 
— ten rysopis zgadza się zupełnie 
z rysopisem danym przez stangreta 
z ulicy Ernestyny.

— Krocset — rzekł Jodelet pół­
głosem, ale dosyć głośno, aby zostać 
usłyszanym — ja dobrze mówiłem, 
że mężczyzna i kobieta zostali za­
mordowani tą samą ręką i tą samą 
bronią... Ten jasny blondyn jest ich 
mordercą.

— Czyś pan słyszał młodzieńca 
mówiącego? — zapytał sędzia śled­
czy kupca przyborów żałobnych.

— Słyszałem, proszę pana, w 
sklepie, gdy wyjął sakiewkę płacąc 
za sprawunek złotą czterdziesto- 
frankówka, z której mu moja żona 
wydała resztę.

— A! zapłacił sztuką, ezterdzie- 
stofrankową?

— Tak jest, panie i nawet zdaje 
mi się;- że ich mml spor*' w worecz­
ku.

— Jedna z nich posłużyła do od­
dalenia stangreta przy ulicy Mon- 
torgueil... — szepnął Jodelet.

— Czy dobrze mówi) po fran­
cusku? — spytał sędzia śledczy.

— Bardzo dobrze, lecz cudzoziem 
skim akcentem, który mi się wydał 
podobnym do akcentu północnego, 
jednak nie mogę zaręczyć.

— To ten, którego szukamy — 
rzekł naczelnik wydziału śledczego. 
— Interes się upraszcza, gdyż mamy 
szukać tylko jednego sprawcy.

— Tak — odparł de Gibray — 
tylko ten jegomość otoczył się taką 
tajemnicą, że trudno będzie go wy­
szukać.

-— Zobaczymy. Młody blondynek 
jest przebiegły, to rzecz pewna ale 
i my będziemy również przebiegli.

— Czy pan potrzebuje jeszcze co 
odemnie? — zapytał Letellier.

— Tak, na chwilkę. Poproszę 
pana., ahyś się z nami pofatygował 
do kancelarji pana nadzorcy cmen­
tarza dla podpisania protokułu śled 
czego i dziękuję panu żeś nam dal 
dobrowolnie objaśnienia, które nas 
ogromnie posunęły w naszych po­
szukiwaniach.

d . ».



ŚMIECH BEZ PRZERW Y 
W  TEATRZEL

Coraz lepiej
JŁEWJA W 18 OBRAZACH, PIÓRA! 

HEMARA, TUWIMA, ĆWIERKA 
I ŚZPIMANOW EJ. n

Tytuł tej rew ii dobrany jest świet* 
nie, odpowiada bowiem ściśle stałemu 
{rozwojowi sosnowieckiego teatru. Ostat 
jaio, a teatrem  naszym jest coraz lepiej, 
jeśli chodzi o poziom artystyczny, óby 
■ Nowym Rokiem było coraz lepiej rów. 
Uleż w kasie teatralnej!

Rewja, którą teatr nasz wystawił na 
Sylwester i w Nowy Rok, a zapewne 
Wystawi ją  jeszcze kilkanaście razy w 
okresie karnawałowym, jest pod każ­
dym wzglądem udana: wszystko, czego 
Wymaga sic od rewji, znajdziemy na 
scenie tea tru : śpiew, muzyka, skecze 
groteskowe i humorystyczne, monologi, 
Skecze sentymentalne i „groźne<‘ („Cór- 
ka  kata<‘ w świetucm wykonaniu Br. 
Hersonówuy), tańce, obrazki rodzajowe 
słowem, jest ńa co patrzeć, a prsede- 
Srszystkiem, jest sic z czego uśmiać do 
Jez. Pomyślcie tylko; 18 obrazów, a k a t 
dy .coraz lepiej" — wykonywany.

W ielkie powodzenie zawdzięcza re- 
3? ja  przede w szystklem wykonawcom, 
w niektórych tylko obrazach — tek­
stom i treści. Na czoło wszyslŁ ieh obrn 
®ów wysuwają się te, które wykonuje 
j>. Baleerzak. Cóż to za wspaniały a r­
tysta! Znaliśmy go dotąd, jako dosko­
nałego atryste  dramatycznego w „Śnie 
Mocy letniej" ujrzeliśmy go, jako świet­
nego tancerza w roli Puka, w rewji 
saś zbiera p. Baleerzak huraganowe ó- 
U aski i budzi szalony entuzjazm pu­
bliczności, jako pierwszorzędny tancerz, 
piosenkarz, ak tor charakterystyczny i 
3#arodysta. Skala uzdolnień artystycz­
nych p. Balcerzaka jest, jak  widzimy, 
Miezwykłe bogata, artysta ten m a nie­
wątpliwie przed sobą wielką przyszłość 
Szczególnie podobał się publiczności w 

; duecie pt. „Panna Mania"; skecz tea 
musiał na natarczywe żądanie publicz­
ności, powtarzać kilkakrotnie- Dzielnie 
sekundowała p. Bałcerzakowi p. Grzy- 
malanka, zdobywając sobie poklask wi 
dzów.

Rewja w naszym teatrze ujaw niła 
wogóle nieznane dotychczas talen ty  na­
szych artystów : któżby przypuszczał, 
źe p. E rw an dobrze śpiewa w stylu E. 
Bodo, p. Gołaszewska śpiewa i gra w 
Stylu pośrednim między Pogorzelską a 
‘Ordonówną! Jako Girelle Biś, zdobyła 
sobie p. Gołaszewska uznanie widowni 
i  było gorąco oklaskiwana.

Bardzo się podobały obrazy, w któ­
rych występowali pp. Golczewski, O:* 
choń, Sawieki, Sokolicz, Arciszewska, 
wogóle, wszyscy dali z siebie wielki wy 
alłek artystyczny. H uragany śmiechu 
I oklasków wzbudzał bardzo dowcipny 
i frywolny skecz pt. „Trzy po trzy'< w 
znakomitem wykonaniu p. Arciszew­
skiej, Orchonia i Rokosowskiego. Moż­
na bez przesady powiedzieć, że publicz­
ność wprost szalała ze śmiechu przy 
tym  skeczu. Konferansjerkę b dowcip­
nie prowadziła p. Zelwerowiezówna i 
p. Kostrzyński. Reżyserja b. udatna p. 
Zelwerowiczówny, Sawiekipgo i Goła­
szewskiego. Jednem słowem, rewję tę 
koniecznie trzeba zobaczyć. (I).

Matk i  1
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniezn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „Dzidzi**
z (kogutkiem)

itrzymującej cia 
’ 't dziecka w zdro­

wiu i czystości.

J eżeli człowiek nie traci 
j e d n e j  godziny sivego dnia robo 
czego, to może spokojni > oczeki­
wać, ostatecznego wyniku swój 
pracy“. (James).

W artykule czwartkowym z ze­
szłego tygodnia zwróciliśmy uwagę 
na konieczność wypoczynku. Do­
szliśmy do wniosku, że rozumny 
wypoczynek jest nieodzownym w a­
runkiem dalszej owocnej pracy. 
Dziś zajmiemy się organizacją pra­
cy i wypoczynku.

Już pobieżny rzut oka na czło­
wieka i jego życie przekonuje nas 
o tern, że jedni ludzie jakoś dają 
sobie radę z tem wszystkiem, co 
wchodzi w zakres spełniania ich 
obowiązków. Mówimy o nich, że są 
zaradni. Są również i tacy, co w 
udręce, w zakłopotaniu spełniają, 
swoje obowiązki, walcząc codzie:.- 
nie z zaległościami: niezaradni.
.Wiedzieć, co się ma robić, jak i kie­
dy — należy do sztuki życia. Sztuki 
tej można się nauczyć. Dzisiejsza 
śżkoła'kładzie nacisk na to, aby na 
ueżyć 'organizacji żyeia. Zresztą 
cały świat pracy żyje dziś pod zna­
kiem organizacji i odpowiedzialno­
ści. Wypowiada się walkę dziś nie- 
róbśtwąi, frazesowi. Bo ileż to razy 
widzimy i słyszymy, jak różni lu­
dzie narzekają na przepracowanie, 
na brak czasu. Wiecznie są zapra 
cowani, wiecznie rozbiegani, gonią­
cy z zebrania na zebranie i opowia­
dający o tem, ile to mają pracy. 
!A przecież doba ma 24 godziny. Ileż 
to czasu i  na pracę i ną wypoczy-

\ AwocwovVrmm

nek. Ogólnie biorąc na wszystko w 
budżecie dnia i miesiąca czy roku 
znajdzie się czas, byle tylko nie tra­
cić czasu na gadanie o pracy i prze­
pracowaniu. To samo można powie 
dzieć i o pracy młodzieży w szkole. 
Nieraz się słyszy, że oto młodzież 
nie może się odrobić w nadmiarze 
pracy. Uczeń czy uczeni ca odrabia­
ją lekcje, jak się słyszy i widzi, od 
3 popol. do 11 a nawet 12 w nocy. 
Taki stan, rzecz prosta, jest nienor­
malny i w wychowaniu człowieka 
niedopuszczalny. Mogą być dwie 
przyczyny takiego stanu: albo szko­
ła zadaje za dużo, albo uczeń nie­
właściwie się zabiera do odrabiania 
lekcyj. Co do pierwszego wypadku, 
krótko powiem, że niema, dziś obaw, 
gdyż każda szkoła powszechna i 
średnia dba o to, by tak zwane za­
dawanie regulować na korzyść ucz­
nia i nauczania. Częstsze są wypad 
ki, że uczeń sam jest przyczyną roz 
gardjaszu w rozkładzie zajęć co­
dziennych. Dziś już sprawę czasu., 
przeznaczonego na naukę w domu 
regulują przepisy. Czytamy tam, że 
ha naukę w domu np. uczeń gim­
nazjum klas starszych nie powinie a 
więcej poświęcać czasu1 nad 2 i pół 
godz. dziennie.

Resztę czasu powinien poświęcić 
na rozrywkę i lekturę. Tymczasem 
wiemy, że jest inaczej. D laczeg o ! 
Odpowiem przykładem. Uczeń żabie 
ra się do odrabiania lekcyj. Zwy­
kle rozpoczyna od tego, co lubi, a 
więc tego, co mu łatwo idzie. Zmę­
czywszy się dostatecznie, zabiera 
się do rzeczy, których nie lubi, a

Sylwestrowy kawał
p o m y s ło w e g o  k u p ca

— Na protesty, obrotów 7 doclio 
dowy Kasa Chorych, kasa zdro­
wych fundusz bezrobotny,’ Pekao, 
Kakao, Pupu, Zupu i tak me star­
czy. — To co mam zrobić! Pójdę się 
zagryźć, jak pies na łańcuszku, prze 
ciwnie — chce sic wyszumieć i pod 
puścić pasa , panom radzę tak sa­
mo Sylwester jest psiakrew, chole­
ra ciężka, złam rękie i nogiel Hop! 
dziś! dziś!

Temi słowy odezwał się niespo­
dzianie przed samem zamknięciem 
sklepu do grona swych suhjektów 
właściciel magazynu bławatm-go w 
Sosnowcu p. Salomon Wajnszpry- 
ł-er .r- • 1

Personel spojrzał po sobie i rzekł 
jednogłośnie.

— Ale jak to zrobić tak, spowodu 
nie mamy mamony®

— Co znaczy mamony*
— Znaczy, banknoty, bilon, cze­

ki wogóle forsy
— To jest drobnostka.

— A nawet jeeżli to jest drobnost 
ka, też trzebno mieć, bez niej wszak 
wyproszą nas z restauracji paszoł 
wont na zbity łeb.

— Kto mówi zaraz restauracja, 
już moje mieszkanie jest dla was nie 
dosyć!

— Jest az zanadto ,ale kio nam 
tam zaprosi?

— Szef unio wam zaprosi Nie- 
tylko zaprosi, ale przyjmie swojego 
j.ersonała z rybką., z nogą wołową 
na zimno, tudzież cures ozór cymes 
i farfelki. Niezależnie będziecie się 
mogli „pokariokać” z z sarrą szefo 
wą.

Subjekci stali chwilę w odrętwie 
mu, wreszcie najstarszy z ni'*’i Mo­
niek Cypkin podszedł do piyncypa 
ła i dotknął jego czoła

— Uspokój się pan To przejdzie, 
może szklankie wody, lub natomiast 
Pogotowie?

— Nie potrzeba wody, ni piotrze

i<a Pogotowia, dziś jest szal żabnwa, 
Sylwester i bolsze niczewo!

— Wajnszpryoer, nie bądźcie 
-'warjowany staruszek. Koga idzie 
me bujać, Cypkbia. swojej prawej 
ręki idziecie buj.tć,, a prop w dacie 
jeść i wypić darmo?

— Kto mówi darmo? Nr.lt ży się 
po 3 złote od osoby.

— Tak to już można coś nie coś 
zrozumieć. Zgadzamy się -— odrze­
kła załoga sklepu jbliczywszy błys­
kawicznie, że ten Sylwester wypad 
nie jadnak niedrogo.

Zamknięto magazyn i wezyscy 
dali się do łączących się z nim apar 
lamentów właściciela,. Przyjęcie by- 
io może mniej wspaniałe od , forre- 
klamy“, ale niezłe, poczem rozpoczę 
iy się tany. Pani Wajnszpryrer i 
trzy ekspedjentki szalały w obję­
ciach subjektów.

Z wybiciem godziny 12 zgasło 
la  chwilę światło P. Salomon ujął 
za rączkę swą. małżonkę i p prowa­
dził poloneza przez wszystk •- poko 
je, aż do sieni, poczem krzyknął na 
chłopca do posług,

— Szyjka, otwiera i sklep u! Za 
■Uwilę rozbawione: towarzystwo zna 

lazło się za ladami magazynu.
— Uj, zdechnąć się trzebno ze 

śmiechu, szmonccwownik jest ten 
nasz stary, kawałkarz, można pow;e 
dziee, po co nas tu przyprowadzał 
poco?

Szef stanął tymczasem na środ­
ku sklepu i zawołał:

— Drzwi są zamknięci na klu­
cza! Panie Moniek, pan bloizesz z 
Rabinowiczem żorżetę, Bial i H ocki 
e Adkiem jedwabie i wstążek. Resz­
to manufakturę. Ja będą pUal.

Z Nowym Rokiem za. zynamy 
.nwentarz.

To nieoczekiwane zakończenie 
Sylwestra oburzyło personel, który 
lekko poturbował pomyslow go p. 
Najszprycera

więc trudniejszych. Z konieczności 
nauka się przedłuża, ho u.ęzeń jetó 
zmęczony. Uczeń wówczas ma dwie 
drogi do wyboru. Albo odrobi lek­
cje, siedząc do późnej godziny, albo 
nie odrobi pewnych lekcyj, ca znów 
ma fatalne następstwa. Inny przy­
kład. Zaczyna się odrabianie lekcyj. 
W tym czasie przychodzi koleżan­
ka, czy kolega. Gadu, gadu, czas u- 
cieka. Trzeba kolegę, czy koleżan­
kę odprowadzić. Potem znów koń­
czy się rozpoczętą robo’.e. Czasem 
znów ją przerwie coś nieprzewi­
dzianego i t. d. Jest to t. zw. wypa­
dek życia bez rozrachunku A tym­
czasem oszczędność wskazana jest 
nietylko w sprawach pieniężnych, 
potrzebna i konieczna jest w gospo 
darce czasowej. Zegarek i plan dzia­
łania. A więc: godziny pracy i wy­
poczynku. Uczeń klas starszych gim 
nazjum, dojeżdżający do szkoły, 
wraca do domu później. Trudno wy 
ma gać od niego, by natychmiast za< 
bierał się do odrabiania lekcyj. (Np. 
z Zawiercia jeździ pociągiem do 
Sosnowca, lub nawet Kai owici). —- 
Pół godziny wyp°czvnku — dosłow 
nie — leżenia spokojnego, należy 
się. Po posiłku i krótkim wypoczyn­
ku do roboty. Naprzód uczeń powi­
nien odrabiać lekcje, których nie Ic- 
bi, potem łatwiejsze.

W przedmiocie znów naprzód 
krótko rzecz bieżącą przygotować, 
a potem parę minut na zaległości. 
Nie zostawiać t. zw. „powtórek'- na 
ostatnią godzinę. Stąd poza planom 
dziennym, uczeń musi mieć w ogó - 
n y m  zarysie plan tygodniowy i rocu 
ny. Jeżeli śię zanosi na przedłuże­
nie czasu pracy w domu, 1o przy in­
nych lekcjach skrócić czas, ale każ 
dą przygotować.

Jak więc ma wyglądać dzień pra 
cy  i wypoczynku? Po obiedzie krót­
ki wypoczynek Geżenie, spacer, nie 
męcząca rozrywka), odrabianie lek­
cyj. (od pół godz. do 2 i pół godz.). 
Krótki posiłek, 1 i pół godz. spacer, 
wymiana książek, załatwianie 
spraw bieżących. Wieczerza 1 lub 2 
godziny lektury. Pozostanie jeszcze 
czas na nadobowiązkowe prace: mu 
zyka, robótki, pomoc w domu i in­
ne. Normalnie uczeń o 10 już pow; 
nien być w łóżku. Trudno tu podać 
jakiś jeden przepis. Inaczej urządzi 
sobie rozkład godzin, uczeń dojeż­
dżający (w jakże nieraz ciężkich 
warunkach!), inaczej uczeń miesz­
kający na miejscu. Jednak zasadę 
jedną zastosować: Podzielić rozum­
nie dzień na pracę i wypoczynek.---- 
Podczas wypoczynku nic pracować, 
a podczas pracy nie wypoczywać. 
Zachować tempo i robić wszystko z 
dokładnością zegarkową. Ze zdumio 
niem sprżestrzeźemy, że wiele rze­
czy my i nasze dzieci będziemy nu - 
gli zrobić. Dojdziemy do pięknych 
rezultatów w pracy. Nie będzie wów 
czas dla nas rzeczy trudnych, nie­
możliwych w granicach naszych o- 
bówiązków i kwalifikacyj. Dobry 
plan i przestrzeganie są zachętą do 
pracy. Chętne ustosunkowanie się 
do pracy jest gwarancją dobrycn 
wyników. Dobre wyniki wprowa­
dzą w nasze życie uśmiech i poczu­
cie własnej wartości i godności ezfo 
wieczej. Tego wymaga od nas odra 
dzające się życie pracy w odrodzo. 
nom państwie i tego życzmy sobie 
i naszej młodzieży przy Nowym R*> 
ku.

Dr. T. Pasierbiuski.

l e c z n i c ą
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc’

Sosnowiec, SSenkSewtcza 17 a
Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.



P O S A D Y ?  P R A C E

K U P N O

ZG U B IO N E  
d o k u m e n t y

członków koła dzielnicowego iiBW R. 
Huta Katarzyna, so kej i robotniczej, 
klubu młodzieży im. maisz. Pi'sudskie-i 
go, organizacji młodzieży pracującej, 
oddziału żeńskiego i męskiego, związku 
rezerwistów, oraz rodziny rezerwistów, 
na zakupienie dla mnie upominku i- 
imieninowego. przekazuję na lióżjw ia­
nie dzieci biednych szkoły nr. TO, 18, 22, 
przyczem tą drogą składam in icjato­
rom, oraz wszystkim kolegom z wyżej 
wymienionych organizaeyj :erdeczne 
podziękowanie za okazaną mi w tym  
dniu serdeczność koleżeńską.

Pieniądze wpłacono komitetowi szkol 
nemu.

Adam Parys.

Na biedne dzieci na ręce ks. kanon! 
ka Jankowskiego złożyli w atinnnistra. 
oj i zł. 15.25 gr. pracownice i proco w nicy  
fabr. „DecorumT

Dziś i dni następne!
CHEVALIER -  pobity!

Nowy gwiazdor Ameryki CAUL BRISSON, wytwór 
ny, pełen czaru i wdzięku wystąpi w nowym filmie

PLAGA LINCZÓW W ST, ZJEDNOCZONYCH

K IN O

ZABtĘBE
Sensacja! Humor! Muzyka! W susniala wystawa! 
Nadprogram: TYGODNIKI PARAMOUNT!! i PATA oraz 

przepiękny dodatek.

Wkrótce: „W IELKIE WYDARZENIA'

Dziś i dni następne !
Najpotężniejszy historyczny film  polski pt.

Przeor Kordecki 
Obrońca Częstochowy

W roli tyt.
KAROL ADWENTOWICZ, LILI ZIELIŃSKA, WŁA­
DYSŁAW  WALTER, oraz w roli Króla Jana - Kazi 

mierzą Wazy — JÓZEF ŚLlW lUKI.
UWAGA: Początek seansów w dnie powszednie 

o godz. 4, 6, 8 'i 10 w niedzielę i święta o godz 2 p.f 
Paso - Partout nieważne. .•,

1 WkTótce: ' „M ASKARADĄ"

KINO

W malem miasteczku amerybsiuskj em Shelbyvill© tłum usiłował doko­
nać samosądu nad murzynem, posądzonym o zniewolenie 14-letnięj 
białej dziewczynki. Pomiędzy policją i ogarniętym szalem moi.dawania 
tłumem doszło do krwawych starć. Na_ zdjęciu pożar więzienia, który

powstał w czasie starcia.

Dziś i dni następne!
Fenomenalne arcydzieło genjalnego reżysera europejskiego 

Eryka CHAEELLA.
Film  Olśnienie!

Kina TeatrPOR? ,lm
s WYCHOWANIE FIZYCZNE w rolach głównych: Charles BOYER, Loretta YOUNG; 

Philips Holmes, Jean PARKER, Louise FAZENDA. 
„JEGO MIŁOŚĆ BY Ł A  JA K  MUZYKA!..."

„JEGO MUZYKA BUDZIŁA MIŁOŚCI..."
START DO RAIDU NARCIARSKIE­

GO CIESZYN -  KUTY.
Zgodnie z zapowiedzią w dniu 1 bm. 

rozpoczął się gigantyczny rajd narcie r, 
ski na trasie Cieszyn — K uty (Hucuł , 
ezczyzna) około l.OĆO km., organizowa­
ny przez związek strzelecki. P rzy  pom­
niku łegjonistów o Dok zamku piastow­
skiego w Cieszynie, zgromadziła siz o 
godz. 9 pierwsza sztafeta związku strze-i 
leokiego w następującym składzie: A- 
damezyk Juljgn, Ryś Fryderyk. Orszu­
lik Józef, Kubień Jan, Sikora Jan W a­
liczek Jerzy, Rzychowski Józef, Dźwię- 
ezek Rudolf i Matuszek Stanisław.

Od zebranych sztafet odebrał raport 
płk. Wlasak, poozem w ygłosił przemó­
wienie podkreślając org. i propagando­
we znaczenie rajdu narciarskiego na 
wspomnianym odcinku. Jako dar od 
Ziemi Cieszyńskiej dla Huenlszćzyzny, 
sztafeta zabrała ze sobą dzieło, literata  
śląskiego Morcinka pt. „Śląsk". Przy 
dźwiękach orkiestry drużyny sztafeto­
wo wyruszyły punktualnie <>. godz. 9 
mimo zupełnej odwilży, panującej w  
Beskidach, która utrzymuje się przy 
plus 4 stopniach tak, że nawet najwyż­
sze szczyty są obecnie zupełnie pozba­
wione śniegu. Sztafeta wyruszyła pie­
chotą do najbliższego punktu kontrol­
nego.

Równocześnie wyruszyła z  W ileń- 
szczyzny druga sztafeta, również na Hu 
eulszezyznę, gdzie spotka się ze szta­
fetą śląską.

- X Mistrzostwa saneczkowe Europy 
w Krynicy. Międzynarodowa federacja 
saneczkarska, która łączy sportowo ca­
ły szereg państw zachodnich uprawia­
jących saneczkarstwo, zleciła Polsce Wj 
roku 1985 przeprowadzenie piątych m i­
strzostw saneczkarskich. Zawody te od­
będą się jak wiadomo, według ustało 
nego programu od 10—11 lutego 1935 r. 
w Krynicy.

X Bemjaminek Jigi dalej zwycięża. 
Dla celów treningowych benjaminek l i ­
gi państwowej KS. Śląsk rozegrał mecz 
towarzyski z Iskrą w Siemianowicach. 
W meczu tym  Śląsk pokazał doskonałą 
grę w lin ji napadu i  w ygrał zasłuże­
nie 7:1 (2:1). Bramkami podzielili się: 
God, Sprus, Więcek i Brzezina. ,

SK LEP i pokój z kuchnią w nowocze­
snym domu do wynajęcia. St. Myszków 
ul. Kościuszki 10.

fSHOB^E
OGŁOSZENIA

,Expresie Zagłębia’ 
mają zam sze  

niezawodny skutek.

JA N  MIECZYSŁAW KRAJEW SKI 
zgubił książkę wojskową, iwydaną w, 
PH D . Będzin oraz inne dokumenty. 
KACZM ARSKI “  EM ANUEL zagubił
książkę wojskową, wydaną przez PR U . 
Sosnowiec, prawo jazdy różewe nr. 1584 
ALOJZY M Ł A W S K I zgubił dowód o- 
sobisty wydany przez M agistrat m. 
Sosnowca.
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